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Zadania
w pracach ż ni wnych O

Na wsi polskiej znajduje się już ponad 400 
Państwowych Ośrodków Maszynowych. Dys­
ponują one ponad 18.000 traktorów (w prze- 
liczeniu na traktory o mocy 15 KM), niemal 
10.000 snopowiązalek, ponad 4.000 kompletów 
omlotowych, tysiącami różnych maszyn do 
upraw międzyrzędowych itp.

W posiadaniu POM-ów jest już 140 kombaj­
nów — tych wspaniałych, wysokowydajnych 
maszyn.

Co roku, maszyny POM pozwalają spółdziel­
com zaoszczędzić miliony dniówek roboczych. 
Żmudna i mało wydajna praca ręczna w coraz 
większym stopniu jest zastępowana pracą ma­
szyn POM.

Maszyny POM-owskie pozwalają spółdziel­
niom produkcyjnym szybciej przeprowadzać

la przeciętnie tylko na 55 — 56 ha, tj. tyle 
ile osiągnęły POM-y średnio w roku ubiegłym. 
Zjawisiku temu trzeba wydać zdecydowaną 
walkę. Doświadczenia wielu POM-ów wskazu- 
ją na to, że tegoroczny plan przewidujący śre­
dnio 62 ha na jedną snopowiązatkę można nie 
tylko wykonać, ale nawet przekroczyć. Pań­
stwo wyposażyło POM w olbrzymią, ilość 
sprzętu po to, by jak najlepiej pomóc spół­
dzielcom i chłopom indywidualnym, by w ten 
sposób zapewnić terminowy zbiór zbóż. Nie 
może więc być takiej sytuacji, by ta wielka po­
moc państwa dla pracującej wsi — była nie­
wykorzystana. Zgodnie z Uchwałą KC PZPR 
i Rady Ministrów do dnia 5 lipca POM-y po­
winny zakończyć zawieranie umów.

Poważnym brakiem, który może się źle od-
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Spntkanie premierów Czou En-laia i Nehru

prace połowę, co — jak wiadomo — jest jed- bić na szybkości i jakości prac żniwnych, jeśli
nym z ważnych warunków uzyskiwania wyż­
szych plonów.

Szczególnie odpowiedzialne zadania stoją 
przed naszymi POM-ami w tegorocznej kam­
panii żniwno-omłotowej, pierwszej kampanii 
po II Zjeździe Partii, który stwierdził, że pod­
stawowym warunkiem wzrostu dobrobytu w 
kraju jest wydatne podniesienie poziomu rol­
nictwa.

Od tego, jak będą pracowały _brygady 
POM-owskie, jaką osiągną, wydajność pracy, 
jak działać będą maszyny i traktory_ — w du­
żej mierze zależy przebieg żniw i omłotów 
w spółdzielniach produkcyjnych. Pomyślne — 
sprawne i szybkie — przeprowadzenie kamoa- 
nii żniwno-omłotowej w spółdzielniach produk­
cyjnych, będzie miało niemałe znaczenie dla 
dalszego rozwoju ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej.

Do żniw pozostało już niewiele dni. Tym­
czasem gotowość traktorów w wielu POM-ach 
jest wciąż niska. Do takich należą przede 
wszystkim POM-y województw koszalińskiego 
(76 proc.) i szczecińskiego (78 proc.). A prze­
cież POM-y tych województw mają do obsłu­
żenia poważną liczbę spółdzielni produkcyj­
nych.

Lepiej przedstawia się stan snopowiązalek, 
z których jest gotowych do akcji 90 procent. 
Najlepiej przygotowały je POM-y woj. opol­
skiego, warszawskiego, krakowskiego i bydgo­
skiego (95—96 proc.). Ślamazarnie natomiast 
p r z e b ie g a  remont tych maszyn w woj. stalinO- 
grodzkim, olsztyńskim i znów szczecińskim.

Gotowe do akcji kombajny zbożowe posia­
dają POM-y województw: białostockiego, ol­
sztyńskiego. opolskiego, poznańskiego, war­
szawskiego. Najgorzej przygotowanie kombaj­
nów przedstawia się. w woj. bydgoskim (80 
proc.) i szczecińskim (86 proc.), gdzie tych 
wysokowydajnych maszyn jest najwięcej.

Nienajlepiej jest z gotowością miocarni i sil­
ników spalinowych, które przecież wejdą do 
akcji natychmiast po snopowiązałkach. Jesz­
cze gorzej przedstawiają się remonty w GOM. 
Kierownictwa PO;V\, które są odpowiedzialne 
za te ośrodki beztrosko w wielu wypadkach 
odnoszą się do sprawy GOM.

Jednym więc z najpilniejszych zadań 
POM-ów w chwili obecnej staje się jak naj­
szybsze doprowadzenie do stanu pełnej goto­
wości traktorów, snopowiązalek, kombajnów 
■i młooarni. Z pomocą załogom POM w tej 
dziedzinie powinny przyjść zakłady sprawujące 
szefostwo nad POM-ami. Oczywiście nie zwal­
nia to w niczym samych POM-ów od szybkie­
go usunięcia istniejących braków.

Znacznie jednak większym brakiem POM 
w przygotowaniach do żniw jest sprawa za­
wierania umów O pracę ze spółdzielniami pro 
dukcyjnymi i chłopami gospodarującymi indy 
widualnie. Dotychczas bowiem umowy zawar 
te ze spółdzielniami produkcyjnymi gwarantu 
ją wykonanie planu koszenia przez POM za 
ledwie w 77,4 proc. Wprawdzie POM-y woj 
poznańskiego przekroczyły swój plan. osiąga 
jąc 101,3 proc., wprawdzie Rzeszów i Byd 
goszcz przekroczyły znacznie 80 proc. w za 
wieraniu umów na koszenie; w większości jed 
nak województw sprawa ta wygląda zgoła źle 

Zbyt słabo również przebiega zawieranie 
umów z chłopami indywidualnymi. Zawarte 
umowy obejmują zaledwie prace na 8.285 ha, 
przy czym postęp w ciągu jednego miesiąca 
wyniósł niespełna 2.000 ha.

Wynika to z tego, że w wielu POM-tach wy­
stępuje tendencja, by snopowiązałka pracowa-

w porę me Zostanie usunięty, jest bądź zupeł­
ne nieprzeszkolenie przyczepowych na snopo- 
wiązałki, spośród spółdzielców, bądź też prze­
szkolenie niedostatecznej ich liczby.

Z innych niedociągnięć występujących 
w wielu POM należy wymienić: złe rozstawie­
nie maszyn; b rk  dokładnego ustalenia_ kto od­
powiada za dowóz paliwa do brygad; nieuzgod- 
nienie z zarządami spółdzielni sprawy przygo­
towania kwater i wyżywienia dla traktorzy­
stów.

Braki te muszą być szybko usunięte, gdyż 
tylko pozornie są to sprawy drobne. W istocie 
bowiem od tych „drobiazgów" zależeć będzie 
również przebieg kampanii.

Rzeczą, która wymaga szczególnego zwróce­
nia uwagi wydziałów politycznych POM, or­
ganizacji i instancji partyjnych, jest sprawa 
współzawodnictwa pracy. W chwili obecnej za­
równo załogi POM, jak i spółdzielnie produk­
cyjne podejmują już zobowiązania dotyczące 
szybszego i lepszego, przeprowadzenia żniw. 
Wiele jednak zobowiązań jest formalnych, ogól­
nikowych, nié uwzględnia kto przy czym bę­
dzie pracował, kto za co odpowiada. A prze­
cież sukcesy będą wtedy, gdy w czasie pilnych 
prac uniknie się niepotrzebnej bieganiny, gdy 
każdy z góry będzie wiedział, gdzie jest jego 
miejsce i w jaki sposób może się przyczynić 
doprzyśpieszenia żniw. I lipca jest dniem go­
towości do kampanii żniwno-omłotowej. Dziś 
więc udadzą się w teren komisje, które spraw­
dzą jak nasze POM-y, GOM-y przygotowały 
się do tej ważnej akcji. Braki i niedociągmę- 
cia ujawnione przez te komisje — szybko mu­
szą być usunięte.

Nie wystarczy jednak przygotować się dó 
kampanii tylko organizacyjnie i techniczne. 
Decydować tu będzie, świadomość każdego pra­
cownika POM, każdego spółdzielcy, i dlate­
go konieczne jest wzmożenie pracy wydzia­
łów politycznych. Chodzi tu o pracę politycz­
ną nie „w ogóle", lecz konkretną, wskazującą 
o jaki cel chodzi, dlaczego zależy społeczeń­
stwu, państwu na starannym przeprowadzeniu 
żniw i omłotów. Taka praca polityczna — sze­
roka, docierająca do każdej spółdzielni i każ­
dego spółdzielcy — ciągle jeszcze jest niedo­
stateczna. 1 trzeba, by ekipy robotnicze, spra­
wujące szefostwo nad POM dopomogły im nie 
tylko w sprawach technicznych, (choć to rzecz 
bardzo ważna) lecz również w pracy politycz­
nej.

Aby POM-y sprostały zadaniom jakie stoją 
przed nimi w. tegorocznej kampanii żniwno- 
omłotowej — konieczne jest większe z-inteie- 
sowanie ich pracą ze strony komitetów partyj­
nych i prezydiów rad narodowych. Trzeba skoń­
czyć z papierkowym kierowaniem pracą POM, 
jak to się zdarza w wielu powiatach. Zamiast 
papierkowych, nic nikomu nie dających analiz 

potrzebna jest dobra, dokładna znajomość 
pnący POM w terenie — w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, potrzebne jest operatywne kiero­
wanie całokształtem działalności POM.

Uchwała KC PZPR i Rady Ministrów szcze­
gółowo precyzuje obowiązki i zadania POM 
w kampanii żniwno-omłotowej, wskazuje, że to' 
właśnie POM i ich wydziały polityczne odpo­
wiedzialne są przed Partią i Rządem za właści­
wy przebieg kampanii w spółdzielniach. Zada­
niem komitetów partyjnych i prezydiów rad 
narodowych jest czuwanie nad tym, by te 
wskazania w pełni zostały wcielone w życie. By 
Państwowe Ośrodki Maszynowe swe zadania 
wypełniły z honorem.

W

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłasza następujący komunikat Rady 
Ministrów ZSRR o uruchomieniu w 
Związku Radzieckim pierwszej elek­
trowni przemysłowej o napędzie ato­
mowym:

Wysiłkiem radzieckich uczonych i in­
żynierów zakończone zostały obecnie 
pomyślnie w Związku Radzieckim pra­
ce nad zaprojektowaniem i budową 
pierwszej elektrowni przemysłowej, 
o napędzie atomowym, której moc użyt­
kowa wynosi 5 tys. kilowatów.

Dnia 27 czerwca 1954 r. elektrownia 
atomowa została uruchomiona i dostar­

czyła prądu elektrycznego przemysłowi 
i rolnictwu przyległych rejonów.

Turbina przemysłowa pracuje po raz 
pierwszy nie przez spalanie węgla lub 
innych rodzajów paliwa, lecz za pomo­
cą energii atomowej — rozszczepiania 
jądra atomu uranu.

Przez uruchomienie elektrowni ato­
mowej dokonany został realny krok 
w kierunku pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej.

Radzieccy uczeni i inżynierowie pra­
cują nad budową elektrowni przemysło­
wych o napędzie atomowym, kto- vch 
moc wyniesie 50— 100 tys. kilów; w.

Dzień gotowości do kampanii żniwnej
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Pismo lorda-majora Coventry

(f) 1 lipca br. jest dniem go­
towości maszyn i sprzętu do 
żniw i omłotów, W dniu tym 
komisje kontrolne rad narodo­
wych, instancji partyjnych do- 
krnają szczegółowego przeglądu 
stanu maszyn i sprzętu żniwno- 
omłotowego w PGR-ach, POM- 
ach i GOM ach oraz sprawdzą 
jakość przeprowadzonych re­
montów.

WARSZAWA. POM-y woj. 
warszawskiego w 95 proc. przy­
gotowane są do żniw. Wiele o- 
środków, jak Drobin, Sońsk, 
Dońki, Maków, Mińsk Mazo­
wiecki i Lwówek zakończyły 
już całkowicie przygotowania.

Niektóre ;POM-y opóźniają się 
jednak w remontach maszyn.

(f) LONDYN (PAP). Ambasa­
dor ZSRR. w Anglii Malik otrzy­
mał pismo od lorda-majora Co­
ventry Jo h n a  Fcn nella . Pismo 
to m. in. stwierdza:

Rad jestem, że jednym z mo­
ich pierwszych obowiązków ja­
ko lorda-majora miasta Coven­
try i niedawno wybranego prze­
wodniczącego Komitetu przyja­
znych stosunków między Co­
ventry a Stalingradem jest prze­
kazanie za Pana pośrednictwem 
ludności Stalingradu pozdro­
wień i najlepszych żyćzen 
ludności Coventry. Na Odbytym 
niedawno posiedzeniu Komitetu 
przyjaznych stosunków między 
Coventry a Stalingradem (Ko­
mitet utworzony został przez 
radę miejską, aby przyczynić 
się do rozwoju przyjaźni i 
współpracy między Coventry a

Stalingradem, które tak bardzo 
ucierpiały od agresji faszystow­
skiej) uchwalono rezolucję:

Do takich należą np. POM -y Te­
resin i Sokołów, których załogi 
niedbale przygotowały snopo- 
wiązałki. W POM Kołaczków 
stwierdzono konieczność doko­
nania poprawek remontowych 
prawie przy wszystkich snopo­
wiązałkach, jakimi dysponuje 
POM, a w POM Kozietuły 5 
snopowiązalek nie jest jeszcze 
wyremontowanych.

KIELCE. Państwowe ośrodki 
maszynowe woj. kieleckiego za 
meldowały o przedterminowym 
zakończeniu remontu maszyn 
żniwnych. Natomiast w GOM- 
ach tego województwa remont 
maszyn i sprzętu trwa jeszcze.

BYDGOSZCZ. Do 28 czerwca 
tylko dwa POM-y woj. bydgo­

skiego Rypin i Lubin p 
waty należycie do żniw 
maszyny i sprzęt żniw. 
towy.

Niedbale wykonano 
w POM Zakrzewo w pt 
dziądz. gdzie już stw 
biaki w 13 wyremont 
snopowiązałkach. Odpo 
nymi za to karygodne 
stwo są: kierownik ' 
Leśniewski i starszy i 
Żurawski.

W POM Gogołkowo, 
Żnin, przygotowano do 
ledwie połowę ciągniki 
ta jest nie nadająca sit 
ku na skutek złej ko 
oraz braku lamp i al 
rów.

B iorąc pod uw agę głębokie za­
niepokojenie w całej Anglii w 
związku z groźbą u ty cia  bomby 
wodorowej, do staiingradzkiej rady  
m iejskiej wysłane zostanie pismo 
proponujące, aby nasze dwa m iasta 
wystosowały wspólnie apel do Ko­
misji Rozbrojeniowej ONZ. Apel 
ten, wskazując na kolosalne zni­
szczenia spowodowane przez naloty  
na oba m iasta w czasie ubiegłej 
wojny oraz na fakt, że dla u rato­
wania ludzkości narody powinny się 
zjednoczyć i ośw iadczyć, iż napel- 

or] ma je groza I oburza możliwość 
użycia takiej broni przez jakikol­
wiek k raj, wzywałby do zakazu 
stosowania bomby wodorowej.

Ludność obu m iast działając  
wspólnie może w większej m ierze 
niż ludność wszystkich innych  
m iast skupić uwagę św iatow ej opi­
nii publicznej na tej groźbie; dla­
tego też wzywamy Stalingrad, aby 
wspólnie z nam i podjął w tym  kie­
runku akcję.

Przed rozruchem siłowni olbrzyit
(Telefonem z huty im. Lenina)

Już wkrótce ruszy ponad 100 
obiektów, kilkaset agregatów 
wchodzących w skład rejonu si­
łowni huty im. Lenina.

Przy robotach wykończenio­
wych wyróżniają się załogi 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych i „Mostostalu“ z Warsza­
wy. Ptzy zakładaniu ochron 
przeciwpyłowych nad młynami 
kulowymi przoduje'grupa maj­
stra Zygfryda Brążkiewicza oraz 
brygady Płaszczyka i Stachonia, 
które w rekordowym tempie 
założyły ochrony pyłoszczelne 
nad kablami sterującymi, tzn. 
wykonały i zmontowały 10 ton

drobnych konstrukcji stalowych i 
w ciągu 7 dni.

Pomimo, że czas oddania si­
łowni do użytku jest bliski, Za­
rząd Robót Zmechanizowanych 
ma poważne zaległości w swej 
pracy. Załoga ZRZ musi tjpło- 
żyć wszystkich starań, aby wy­
konać prace związane z mikro- 
niwelacją w terminie. Rów­
nież Krakowskie Zjednoczenie 
Elektromontażowe musi przy­
spieszyć tempo zakładania insta­
lacji oświetleniowych w rejonie 
siłowni. Niezwykle pilnym za­
daniem jest zakończenie przez 
Elektrobudę prac przy uziemia­

niu budynku główne; 
i budynku mielenia w 
poważniej jednak wj 
tuacja w pompowni n 
cie. KZE musi tera? ' 
tempie odrabiać Nnied; 
cze zaniedbania.

Załogi tych przeć 
powinny brać przykłac 
pracującej załogi Zar 
dowianego nr 7. Pro 
tzw. zabiegi kosmetyc 
iowanie, poprawki pc 
rach, roboty posadzk 
niezwykle sprawnie i

Narada aktywu budowlanych stolicy
30 czerwca odbyła się narada 

3 mU budowlanego Warsza­
wy. Narada poświęcona była 
omówieniu zadań budownictwa 
w walce o obniżenie kosztów 
własnych, w naradzie wzięli 
udział m. in. wiceprezes Rady 
Ministrów tow. Stefan Jędry­
chowski, przewodniczący CRZZ 
tow. Wiktor Kłosiewicz, kie­
rownik wydziału przemysłu 
ciężkiego KC PZPR tow. Ed­
ward Gierek, Przewodniczący 
Prezydium stołecznej Rady 
Narodowej tow. Jerzy a j .  
brecht oraz ministrowie i wi­
ceministrowie zainteresowa­
nych resortów.

'Narada aktywu budowlanego 
zgromadziła ponad 500 przo­
downików ,-i'acy, brygadzistów, 
majstrów, techników, inżynie­
rów. projektantów, księgowych, 
magazynierów, kierowników 
zarządów, dyrektorów zjedno­
czeń oraz aktywistów partyj­
nych, związkowych i ZMP-ow- 
skich.

Referat o zadaniach załóg 
budowlanych oraz biur projek­
towych w walce o obniżenie 
kosztów własnych naszego bu­
downictwa wygłosił I sekretarz 
KW PZPR tow. Stanisław Pa­
wlak. W oparciu o liczne przy­
kłady zobrazował on, jak w 
wielu zjednoczeniach budowla­
nych na terenie Warszawy 
sprawy obniżenia kosztów bu­
dowy, lepszej jakości wykony-

bardzo powierzchownie, a czę­
sto nawet sprawami tymi kie­
rownictwo budowy nie intere­
suje się. Mówca wskazał na 
podstawowe przyczyny dużych 
przekroczeń planowanych ko­
sztów nakreślając jednocześnie 
w oparciu, o analizę pracy 
przodujących przedsiębiorstw 
— drogi jakimi powinny pójść 
wszystkie kierownictwa zjedno­
czeń, organizacje partyjne i 
związkowe oraz załogi budow­
lane, aby wykonać wytyczone 
przez II Zjazd PZPR, zadanie 
podniesienia wydajności pra­
cy o 16 procent i obniżenia 
kosztów własnych w budow­
nictwie o 7 procent.

W dyskusji zabierali głos ro­
botnicy, inżynierowie, kierow- 
mcy Przedsiębiorstw, magazy­
nierzy, sekretarze organizacji 
partyjnych, księgowi oraz pla­
niści.

Mówili oni o takich węzło­
wych dla budownictwa spra­
wach jak wprowadzenie limi­
towania materiałów i kontroli 
ich zużycia w produkcji, o 
sprawach postępu technicznego, 
o konieczności uprzemysłowie­
nia budownictwa , itd. Wiele 
uwag dotyczyło usprawnienia 
transportu, zlikwidowania na­
dużyć popełnianych przez 
wozaków. Ze wszystkich wystą­
pień przebija głęboka troska o 
usprawnienie pracy budownic-

wanych prac są traktowane Uwa, o likwidację marnotraw-

stwa jakie jeszcze w nim ist­
nieje.

Dyskusję podsumował wice­
prezes Rady Ministrów tow. 
Stefan Jędrychowski. Wskazał 
on ogrom zadań jakie sta.ią 
przed warszawskim budownic­
twem w najbliższych latach. 
Pełne wykonanie tych zadań 
wymagać będzie od naszego 
budownictwa stałej i systema­
tycznej walki o oszczędność 
materiałów budowlanych, o 
rytmiczne wykonywanie pla­
nów, o potanianie kosztów bu­
downictwa. Jednocześnie tow. 
Jędrychowski wskazał kierunki 
rozwojowe naszego budownic­
twa, jego pełniejszą mechani­
zację, stosowanie w . coraz 
większym stopniu elementów 
prefabrykowanych.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili apel do robotników, 
techników, inżynierów i pra­
cowników administracyjnych 
budownictwa w catej Polsce. 
Apel wzywa do pełnej realiza­
cji zadań postawionych przez 
Partię i Rząd, zwracając szcze­
gólną uwagę na podniesienie 
wydajności pracy, uporządko 
wanie zatru.dnienia i rozliczeń, 
wprowadzanie nowych metod 
pracy, podnoszenie poziomu go­
spodarki materiałowej i jako­
ści robót, oraz wykorzystywa­
nie doświadczeń przodujących 
placów budowy w Polsce i-do­
świadczeń budownictwa ra ­
dzieckiego. (i)

Wszyscy do czynu chłopskiego
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej!

Wezwanie organizacji społecznych województwa lubelskiego
W ojew ódzki K om itet Frontu N aro­

dow ego to L u blin ie , Z w iązek S am op o ­
m ocy C h ło p sk ie j w oj. lu b elsk iego , Z a­
rząd W ojew ódzk i Zw iązku M łodzieży  
P olsk iej, L iga  K o b ie t  i K oła  G ospodyń  
W iejsk ich  Lubelszczyzny oraz Z w ią­
z ek  Z aw odow y R obotn ików  i P racow ­
n ików  R olnych i Leśnych, O ddział w  
L u blin ie w ystąp iły  z w ezw an iem  do  
w szystk ich  ch łopów  pracuja.cych w  
zw iązku  z 10-leciem  P olsk iej R zeczy­
p osp o lite j L u dow ej. W w ezw aniu  czy­
tam y  m. in.:

Chłopi Lubelszczyzny!
Spójrzmy wokół siebie, jak wiele 

zmieniło się w naszym województwie. 
Przekazaliśmy dziesiątki tysięcy ha 
ziemi obszarniczej chłopom małorol­
nym i średniorolnym. Uczyniliśmy 
chłopa pełnoprawnym właścicielem 
swej ziemi. Przekształciliśmy nasze 
województwo w województwo prze­
mysłowo-rolnicze. Zbudowaliśmy Fa­
brykę Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie, zbudo­
waliśmy Kraśnicką Fabrykę Wyrobów 
Metalowych, a obok niej nowe miasto 
— robotniczy Kraśnik, Fabrykę Sprzę­
tu Instalacyjnego w Poniatowie. Już 
w iipcu ruszy nowoczesna cementow­
nia w Rejowcu. Pracują już wiel­
kie zakłady przetworów tłuszczo­
wych \v Bodaczowie i wiele in 
nych, których wyliczyć niespr 
sób. Na Lubelszczyźnie, w dawn 
Polsce B, w której sanacja nic nie t 
dowala, chłop musiał siedzieć na pr 
ludmonej wsi, bo w mieście dla n' 
pracy nie było. Dziś w nowych 
szych fabrykach pracują dzies 
tysięcy chłopów, a ile setek i tj 
Waszych synów i córek pracuje 
budowie nowych zakładów prze 
wych, przy przebudowie Lubin 

Wszystko to zdobywamy ws 
wysiłkiem ludzi pracy pod prz 
klasy robotniczej, wszystko t 
zdolne i pracowite ręce robi 
chłopa polskiego. Zdobywan 
trudnej walce z tym, co pc 
starych, złych czasów, z 
kułackim, ze spekulacją, ' 
stwem. z bezdusznym, b 
nym stosunkiem do ludzi 

Mimo wielkich osiągnif 
szcze wiele do zrobienia 
żyjemy tak, jakbyśmy r 
stwo nasze troszczy się ( 
stopy życiowej robotni 
o to by coraz lepiej jr 
mieszkał i odpoczywa' 
turalniej spędzał wol 

Po to, by zadanie ‘ 
nieustannie powięk 
szczególnie na wsi, 
mi coraz więcej z 
owoców, powiększ' .(

skli
wir
A
gr
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zadanie postawił przed narodem II 
Zjazd PZPR.

Bracia chłopi!
Lubelszczyzna — ziemia najwcze­

śniej wyzwolona przez wojska ra­
dzieckie i polskie w lipcu 1944 r„ ko­
lebka władzy ludowej — ma prawo 
i obowiązek pierwsza wystąpić i pod­
jąć hasło wielkiego ogólnonarodowe­
go czynu dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej, dla szybszego podniesienia 
dobrobytu ludności imiast i wsi.

Już ponad 1.500 gromad woj. lu­
belskiego podjęło zobowiązania na 
cześć 10-lecia.

Bracia chłopi!
Ziemia, o którą chłop pracujący 

walczył setki lat, a którą dała mu wła­
dza 'dowa, winna być przez nas tro- 

uprawiana. Nie wolno zosta- 
,jednego ha ziemi odłogiem, 

iją się jeszcze odłogi w wielu 
h.
le znaczenie dla stałego roz- 
zego rolnictwa dla rozwoju 
na racjonalne zagospodaro- 

ł i pastwisk.
jromady Suchodoly w pow. 

i 'skim na cześć 10-lecia 
zagospodarować należycie 

pastwiska. Czynem gro- 
jnali regulacji rzeki Ma- 
gości 3 km i dokonują 
oich łąk i pastwisk. Po­
dążania podjęły dziesiątki 
ad.

olowym zadaniem, do któ- 
lania winny się włączyć 

rsze pracującego chłopstwa,
• a kanału Wieprz — Krzna. 
anie tego kanału i związane 
ce irygacyjne dadzą nam po- 

ys. hektarów łąk i pastwisk, 
my wszystkie nasze siły 

... , by żniwa tegoroczne prze-
ik najlepiej. Skróćmy czas 
zwózki zbóż. Korzystajmy z 

i żniwnych naszych POM-ów,
: ów i PGR-ów. Nie dopuśćmy 
• ̂ zostawienia ani jednego kło- 
ą polu. Przeprowadźmy, natych- 
t po zżęciu zbóż podorywki i 

/ poplonów na .jak największej 
wierzchni pól. W walce o szybkie 
iprawne przeprowadzenie żniw or- 
nizójmy wspólną zwózkę zbóż z pola, 
ganizujmy gromadzkie punkty omło- 

jw, zabezpieczmy pomoc sąsiedzką.
Dołóżmy wszystkich starań, aby 

sprawnie i szybko przeprowadzić o- 
rrrłoty zbóż we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach i gro­
madach indywidualnych.

Pamiętajmy, że naszym patriotycz­
nym obowiązkiem jest jak najszybciej 
po sprzęcie, zbóż sprzedać zboże należ­

ne państwu. Gromada Czermierniki,

w pow. lubartowskim, Wincencin w 
pow. włodavyskim zobowiązały się już 
w lipcu wykonać w 100 proc. do.-ta-
wy zboża.

Odstawiajmy zboże do punktów 
skupu manifestacyjnie, gromadnie, od­
dajmy 100 proc. obowiązkowych do­
staw zbóż najdalej do 15 październi­
ka tego roku.

Dostawy dla państwa, dla klasy ro­
botniczej, to patriotyczny obowiązek 
każdego chłopa. Idąc śladami takich 
gromad jak gromada Hileszów w pow. 
włodawskim, Boniewo w pow. krasno­
stawskim, Belczac pow. lubartowski, 
które zobowiązały się do dnia 22 lip­
ca wykonać w 100 proc. plany dostaw 
żywca 1 mleka oraz uregulować po­
datki i należności finansowe, zapew­
nijmy terminowe i pełne wykonanie 
wszystkich obowiązków wobec pań­
stwa.

Bracia chłopi!
Tysiące z Was u boku klasy robot­

niczej ofiarnie walczyło w okresie sa­
nacji i w czasie okupacji o obalenie 
rządów fabrykantów i obszarników, 
o władzę ludu pracującego.

Uchwala partii i rządu zapowiada­
jąca wprowadzenie rad gromadzkich, 
przyciąga do rządów setki tysięcy 
chłopów, umacnia sojusz robotniczo- 
chłopski. W tym roku wybierać, bę­
dziemy nowe gromadzkie rady naro­
dowe. Rozumiejąc to wielkie wyda­
rzenie w naszym życiu wiele grpmad 
podjęło cenne zobowiązania remontu 

~ siedziby przyszłych rad, poprawy i bu­
dowy dróg, urządzenia świetlic.

Bracia chłępi!
W naszym województwie tysiące 

chłopów pracuje już w spółdzielniach 
produkcyjnych. Coraz więcej mamy 
w naszym województwie spółdzielń 
produkcyjnych, które pokonały już 
pierwsze trudności i mogą poszczycić 
się poważnymi osiągnięciami.

Kułacy usiłują odciągnąć chłopów 
pracujących z drogi spółdzielczości 
produkcyjnej.

Chłopi pracujący Lubelszczyzny, któ­
rzy poznali „dobrodziejstwa“ kułac­
kie, coraz bardziej świadomie wstępu­
ją dó szeregów wielkiej armii spół­
dzielców.

Chłopi i chłopki! Młodzieży polska1 
Czyn chłopski objął setki gromad 

naszego województwa. Honorem na­
szym i ambicją niech będzie, aby nie 
brakło ani jednego chłopa pracujące­
go, który by swym udziałem w chłop­
skim czynie dziesięciolecia nie zama­
nifestował swych gorących uczuć pa­
triotycznych, głębokiego umiłowania 
narodu polskiego.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nych!

Na Wasze spółdzielnie zwrócone są

oczy chłopów pracujących cał 
jewództwa. Swoją ofiarną pr; 
dobrymi wynikami dajcie św 
wyższości gospodarki spóli 

Robotnicy i pracownicy PO 
Maszyny pracujące na spółd 

polach są żywym świadectwei 
cy państwa dla wsi. Dlate;
POM-ów na polach spółdzielczycn, czy 
też w gospodarstwach indywidualnych 
musi być przykładem wysokiej jako­
ści i skuteczności wielkiej mechaniza­
cji w rolnictwie.

Zacieśniajcie w codziennej wspólnej 
pracy z chłopami sojusz robotniczo- 
chłopski.

Robotnicy i pracownicy PGR! 
Uczyńcie Wasze gospodarstwa wzo­

rem socjalistycznej kultury rolnej.
Pracownicy służby rolnej i rad na­

rodowych!
Nieście chłopom pracującym ofiar­

ną pomoc, rozszerzajcie nowe sposo­
by gospodarowania, uczcie chłopów 
wykorzystywania wszystkich rezerw 
istniejących w ich gospodarce dla 
wzrostu produkcji rolnej.

Chłopi całego kraju!
Chłopi Lubelszczyzny podejmują o- 

becnie wielką pracę, ażeby dopędzić 
przodujące rejony kraju, szybko pod­
nieść kulturę rolną Lubelszczyzny, wy­
datnie zwiększyć plony i podnieść do­
brobyt chłopów pracujących naszego 
województwa.

Rozpoczynając wielką bitwę o szyb­
ki wzrost produkcji rolnej, o wyko­
nanie zadań postawionych przea 
II Zjazd naszej Partii wzywamy do 
współzawodnictwa chłopów pracują­
cych, spółdzielców i gospodarujących 
indywidualnie/robotników i pracow­
ników PGR i POM, pracowników 
służby rolnej rad narodowych, o jak 
najlepsze wyniki w produkcji rolnej, 
o przeprowadzenie w każdej groma­
dzie prac melioracyjnych dla popra­
wienia stanu naszych łąk 1 pastwisk, 
o naprawę dróg polowych 1 gromadz­
kich, o polepszenie stanu naszych 
świetlic, o jak najstaranniejsze przy­
gotowanie siedzib przyszłych, nowych 
rad gromadzkich.

Wzywamy wszystkich chłopów do 
terminowego wywiązania się ze wszy­
stkich obowiązków wobec państwa.

Wszyscy do czynu chłopskiego “  
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej.

Zjednoczeni we Froncie Narodo­
wym, pod przewodem Polskiej Zjed­
noczonej Partii F?obctniczej wykona­
my wielkie zadania, postawione przez 
II Zjazd, podniesiemy dobrobyt ludzi 
pracy, umocnimy siłę i bezpieczeń­
stwo naszej Ojczyzny, zwiększymy 
udział Polski w walce o pokój między 
narodami.
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Światowa opinia publiczna 
piętnuje zbrodniczą akcję

PARYŻ (PAP). „Inwazja na (
Gwatemalę — pisze francuski ! 
dziennik „Combat" — jest nie- ! 
wątpliwie jednym z najjaskraw- j 
szych przykładów brutalnego j 
pogwałcenia prawa międzynaro­
dowego. USA odniosą pyrruso- 
we zwycięstwo. Fala oburzenia. 
Wywołana w Ameryce Połud-

Głosy prasy o interwen­
cji USA w Gwatemali

suwerennego pan-ne sprawy
1 stwa“.

GENEWA (PAP). Omawiając 
reakcję narodów Ameryki Po- 

niowej zamaskowaną interwen- j łudniowej na amerykańską a- 
cją Waszyngtonu, strach ogar- j giesję przeciwko Gwatemali, 
mający małe państwa, które w „Neue Zuereher Zeitung" 
przyszłości mogą stać się ofia- j stwierdza, iż narody te coraz 
rą podobnej interwencji — i bardziej obawiają się „Inter- 
wszystko to przyniesie więcej j wencji imperializmu amerykań- 
szkody USA niż dal im korzy- ■ skiego, który jak się wydaje, 
ści sukces wojsk rebeliantów, j mobilizuje swe siły przeciwko 
USA prowadząc tę brudną grę , konsolidacji narodowej państw 

przegrywają, a wraz z nimi i Ameryki Łacińskiej“. Dziennik 
przegrywa nie tylko kapitalizm, I podkreśla: „Niechęć przeciwko 
lecz także to. co się nazywa cy- j imperializmowi Amerykanów 
wilizacją zachodnią“. j panuje wśród większości mie-,

t s w t w »  ._ , _ „  szkańców Ameryki Łacińskiej.'
LONDYN (PAP). Brytyjski ! Sympatie opinii publicznej na- 

dzienmk „Daily Herald" stwier- : rodów południowo-amerykań-

rytetu ONZ, zwłaszcza w o- 
czach narodów Ameryki Połud­
niowej. Azji i Afryki“.

Rokowania dyktatora 
z hersztem band 

inwazyjnych
(f) NOWY JORK (PAP). No­

wy herszt junty wojskowej w 
Gwatemali, pik. Eifego Mon- 
zon po zagarnięciu władzy roz­
począł rokowania z dowódcą 
zorganizowanych przy pomocy 
USA band inwazyjnych gen. 
Castillo Armas. Rokowania te

Premier Czou En-lai opuścił Surmę
(f) PEKIN (PAP). Premier ZSRR, Indii, Pakistanu, Cejlo- 

Chińskiej Republiki Ludowej i nu, Izraela, Indonezji i Holan- 
Czou En-lai opuścił 29 czerwca dii. Na lotnisku premier Czou 
stolicę Burmy Rangun, udając ! En-lai przeszedł przed kompanią 

i się samolotem do Pekinu. J honorową. Odegrano hymny
Na lotnisku żegnali go: pre- ■ państwowe Chińskiej Republiki 

!  mier Burmy U Nu, pełniący obo- j  Ludowej i Burmy.
; wiązki ministra spraw zagra-1 /
i nicznych U Kyaw Nyein, mini-1 Tyszce Burmańczykow i Chin- 
| ster handlu Thakin i inni człon- i czyków zebranych na lotnisku 
i kowie rządu burmańskiego oraz i serdecznie żegnało premiera 
przedstawiciele dyplomatyczni I Czou En-laia.

Całkowite zaćmienie słońca 
obserwowano na Suwalszczyźnie

dza w komentarzu redakcyj­
nym: „Trzeba przyznać, że woj- i 
na w Gwatemali wywołuje nie- ; 
pokój i zwątpienie wśród na- I 
rodów demokratycznych, odle- I 
głych o tysiące mil od tego kra- 1 
ju. Niepokój ten wywołany zo- |

południowo-amerykam 
skich są niewątpliwie po stro­
nie Gwatemali“.

OSLO (PAP). Dziennik ,.Ar- 
beiderbladet", organ rządu nor­
weskiego. poświęca tragedii 
Gwatemali artykuł wstępny.

Ośiuiadczenie KP Indii po 
rozrnoinach Czou fin-lai — Neliru

(f) DELHI (PAP). Biuro Roli- [ wzajemne między Indiami a
(tyczne Komunistycznej Partiitoczą się w San SaIvadorze. I. ... , . . .

Monzonowi towarzyszą John i n^n °PuMikowało oświadczenie 
Peurifoy — ambasador amery- j w sprawie rozmów, jakie odbyły 
kański w Gwatemali, Gennarojsi? między premierem Nehru a 
Yerolino — nuncjusz papieski premierem Czou, En-laiem.
oraz Alberto Funes — ambasa­
dor Salvadoru w Gwatemali.

Komentując wydarzenia w 
Gwatemali dziennik „New York 
Times“ wyraża zadowolenie, że 
kraj ten będzie mógł znowu

„Komunistyczna Partia. Indii 
— głosi oświadczenie — wita 
z zadowoleniem .wspólny komu­
nikat, ogłoszony po rozmowach 
premierów Indii i Chińskiej Re­
publiki Ludowej. W komunika- 

, . , ! cie tym podano pięć zasad, na
bvc opanowany przez monopole , jakich opierać si stosunki 1 rializmowi w Azji“,
amerykańskie. Dziennik pisze

Chińską Republiką Ludową. 
Wszyscy ludzie miłujący pokój 
w zasadach tych widzą nie tyl­
ko gwarancję rozwoju przyjaz­
nych stosunków między Chinarńi 
a Indiami, lecz także metodę 
rozwiązania wszystkich proble­
mów międzynarodowych. KP In­
dii wzywa cały naród hinduski, 
by poparł zasady wytyczone 
przez obu piemierów w ich 
wspólnym komunikacie, a tym 
samym zagrodził drogę impe-

(f) SUWAŁKI. 30 czerwca
cień księżyca rzucony na ziemię 
wywołał oczekiwane od lat zać­
mienie słońca. Zjawisko to wy­
stąpiło w wielu krajach na pa­
sie o długości 13.300 km., po któ­
rym cień księżyca przenikną) z 
ogromną szybkością w ciągu 160 
minut.

W Polsce całkowite zaćmienie 
słońca obserwowane było przez 
liczne'ekspedycje naukowe, lud­
ność miejscową i rzesze wycie­
czkowiczów na Suwalszczyźnie. 
a częściowe zaćmienie — w ca­
łym kraju. M. in. uczeni polscy 
i czechosłowaccy pracowali na 
placówce naukowo - badawczej 
PAN w Ogrodnikach.

Zbliża się godzina 12.46. Roz­
poczyna się zaćmienie. Astrono­
mowie — do lunet.

Tysiące par oczu uzbrojonych 
w filtry, zadymione szkła iub 
specjalne okulary kierują się ku 
słońcu, które w tej chwili wła­
śnie wychyliło swą tarczę spoza 
chmur. Na prawym brzegu ja­
snej tarczy słońca widnieje ma-

gdyby zsuwającej się ze słońca 
tarczy księżyca, spada na ziemię 
snop jaskrawych promieni sło­
necznych. Przejście t,o jest lak 
nagłe, że łudzie muszą mrużyć 
i zamykać oczy. Temperatura 
powietrza, która w ciągu za. 
mienia obniżyła się o kilka sto­
pni, zaczyna się z powrotem 
podnosić. Cała przyroda wraca 
do normalnego życia.

Pełne zaćmienie słońca było 
również okresem szeregu róż­
norodnych obserwacji zachowa­
nia się zwierząt. M. in. ciekawe 
badania nad zachowaniem się 
zwierząt a w szczególności pta­
ków w czasie zaćmienia prze 
prowadziła grupa naukowców z 
Zakładu Psychologii i Ekologii 
Zwierząt Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie. Przed, 
w czasie i po zaćmieniu badano 
tu zachowanie się gołębi, sko­
wronków. słowików i szczygłów. 
Przed i w okresie zaćmienia na­
ukowcy wypuścili szereg grup 
gołębi pocztowych obserwując 
ich zachowanie. Gołębie wy-

m. in.: „...System gospodarczy 
i społeczny Gwatemali musi

(f) LONDYN (PAP). Dowódz­
two naczelne francuskiego kor-

stał gwałtownością ataków wy- i "J .e*t rzecz‘! nie do wiar-v- ze | być zreformowany... W Gwate-
mierzonyeh przeciwko małemu j większość w Radzie Bezpieczeri- j mali należy również... zainwe-
krajowi przez potężne USA ...jstwa odmówiła rozpatrzenia I stować więcej kapitałów ame- 
Amerykańskie twierdzenia, żei sPia" y  Gwatemali. Oznacza to j rykańskich“.
Gwatemala mogłaby wywierać! prostu, że narodowi, który ; Także „New York Daily Mir- ..........
wpływ na zachodnią półkulę są ! sl  ̂ ° f 'ar3 agresji, odmo- \ ror“ zadowolony jest z rozwoju j pusu ekspedycyjnego w Indochi- 
po prostu śmieszne“. i Wli>nip prawa obrony swych in- | sytuacji w Gwatemali. Dzień- \ nach zarządziło wycofanie wojsk

i teresow na forum międzynaro-; nik pisze z cyniczną otwarto- ; kolonialnych z gęsto zaludnło- 
j dowym, jakim powinna być Or- jścią: „Departament Stanu oczy- j nej prowincji Nam Dinh na po-

wiście nie przyzna się do tego, I łudniowy wschód od Hanoi.
że odgrywał jakąś rolę w prze- j Jednocześnie nakazana została

W WIETNAMIE

W alki w rejonie delty Rzeki Czerwonej

Tygodnik „Observer“ pod­
kreśla: „Narody Ameryki Po­
łudniowej nie traktują ataku 
na Gwatemalę jako krucjaty

ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych“. Dziennik wyraża oba­
wę. że tego rodzaju decyzja Ra-

przeciwko komunizmowi, lecz j dy Bezpieczeństwa „będzie no- 
jako mieszanie się w wewnętrz- ,1 wym ciężkim ciosem dla auto-

wrotach. jednakże nikt w Ame­
ryce i w Europie nie uwierzy 
w tego rodzaju zaprzeczenia“.

USA chcą wymusić na Francji 
zgodę na „armię europejską44

(f) PARYŻ (PAP). Rząd Sta­
nów Zjednoczonych podjął nowe 
kroki zmierzające do wywarcia 
presji na Francję, aby ratyfiko­
wała układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. 29 czerw­
ca premier Mendes-France przy­
jął ambasadora USA w Paryżu 
Dillona. Tegoż dnia Dillon wy-

czy nieunikniona remilitaryzacja . 
Niemiec ma się odbyć w ramach [ 
„europejskiej wspólnoty obron- j 
nej“, czy też ma powstać „nieza- j 
leżna armia niemiecka“ (Wehr­
macht). Dillon stwierdził ponad- i 
to, że „wskutek trudności, jakie j 
napotyka zajęcie stanowiska w o- ! 
bec „armii europejskiej“ przez I

głosił na bankiecie wydanym
przez klub korespondentów an- suwerenności Republice Fede- 
gieLskich i amerykańskich w ra^ ei (Niemcy zachodnie) uległ 
Paryżu przemówienie, w którym i zwłoce“. Przemówienie Dillona 
w sposób bezceremonialny do- ! wywołało oburzenie, w Paryżu, 
magał się ratyfikowania przez i  Pl!asa określa je jako fakt bru 
Francję wspomnianego wyżej

do polityki k ra ju , w którym  je s t  
akredytow any. Dillon winien zro­
zum ieć, że interesy  F ra n c ji są 
sprzeczne z interesam i jego  przy­
ja c ie la  i k lien ta , m agnata Z agłę­
bia R uhry, T hyssen a“ .

Francję, problem przywróceń'a i ”Combat“ w a r ty k u le .p t  ^  „Wzmaga się presja

i ewakuacja miasta Nam Dinh —
! ośrodka przemysłu włókienni- 
| czego liczącego około 100 tys. 
■ mieszkańców. Przewiduje się 
! rychłą ewakuację przez fran- 
I cuskie wojska kolonialne miast 
! Phat Diem, Thai Binh i Min 
I Binh.
! Francuskie dowództwo na- 
! czelne stanęło wobec koniecz- 

rzem do spraw oku pacji, ani gau- j ności zarządzeń ewakuacyjnych, 
leiterem . Nie posiada on n a jm n ie j- j gdy p0 upadku Dien Bień Fu 
szych upraw nień, aby m ieszać sic z n a i a z }0  s ję  po(j  nieustannym

naciskiem Wietnamskiej Armii 
Ludowej. Wojska francuskie 
koncentrują się obecnie na wą­
skim terenie przylegającym do 
linii kolejowej między Hanoi a 
Haifongiem. Zdaniem korespon. 
denta amerykańskiej agencjiatlantycka

układu. Ambasador USA oświad­
czył mianowicie, że „Francja 
winna sobie samej i historii u- 
dzielić odpowiedzi na pytania.

tainej presji na rząd francuski. 
„Liberation“ pisze m, in.: 

„Am basador obcego państw a, n a­
w et am basador stan ów  Z jed noczo­
nych nie je s t  ani rezydentem  ge­
neralnym , ani wysokim  ło m is a -

„W e w torek am basador USA w 
Paryżu dal F ran ci! do wyboru — 
zw ykle w skrzeszenie W e h r m a c h t u  
lub w ł ą c z e n i e  kontyngentów  arm ii 
n iem ieck ie j do „arm ii eu ro p e j­
s k ie j“ . Z aletą przem ów ienia D illo­
na je s t  jego  jasność. U jaw nia or.o 
w yraźnie nieposzanow anie zasady

amerykańskiej 
AP, francuski korpus ekspedy-

la, czarna, ledwo dostrzegalna : puszczone w okresie całkowite- 
wyrwa. Z minuty na minutę j g0 zaćmienia słońca nie chciały 
cień księżyca przysłania coraz j opuścić swych klatek a zmuszo- 
bardziej tarczę słoneczną zbli- j ne do lotu długo krążyły w rńż- 
zając ją do kształtu sierpa księ- i ne strony zanim odleciały w 
życa. I kierunku celu.

Godzina 13.59 min. i 36 sek. W
cyjny zdoła utrzymać w swym i tej chwili ciemna tarcza księży- 
ręku te pozycje zaledwie jesz- j ca przysłania całkowicie słońce, 
cze od 2 do 3 tygodni, jeżeli | Nagle zapada noc. Jeszcze przez 
tymczasem nie zostanie zawar- i chwilę rozświetlają ją drobniut- 
te zawieszenie broni. Hanoi i j kie punkciki świetlne ukazujące 
Haifong pozostałyby wówczas , się w miejscu, gdzie przed chwi- 
jako jedyne bazy francuskie na j lą jaśniało słońce. — to promie- 
północy Wietnamu, a utrzyma- ! nie słoneczne przedzierające się
nie icłi przez czas dłuższy jest 
rzeczą nader wątpliwą.

W środę wybuchły nowe cięż­
kie walki w delcie Rzeki Czer­
wonej. Zagrożenie Hanoi wzma­
ga się z godziny na godzinę. 
Na zachodnim skraju delty 
czynne są dwie dywizje wiet­
namskich wojsk ludowych. 
Francuzi skierowali na ten klu­
czowy odcinek całe swe lotni­
ctwo północno _ indochińskie. 
O gwałtownych wałkach dono-
szą również z południowego 
skraju delty. j atmosfera słońca złożona z roz-

W Hanoi Przebywa około 50 j żarzonych do temperatury 1 mi- 
tys. przymusowo ewakuowanych i kona st. gazów, 
mieszkańców innych miejscowo- j Mijają sekundy. Zbliża się 
ści. Z drugiej strony pewna j godz. 14.Ol min., 45 sek. Ko- 
część stałej ludności Hanoi opu- ! nieć pełnego zaćmienia. Nagle 
ściła już to miasto.

Odroczenie spotkania przedstawicieli 
stron walczqcych

Obserwacje z samolotów 
stratosferycznych

Wobec niezbyt pomyślnych 
warunków obserwacji na ziemi, 
tym większego znaczenia nabra­
ły badania, dokonane przez na­
szych naukowców z pokładów 
samolotów stratosferycznych u- 
dostępnionych przez Dowództwo 
Wojsk Lotniczych.

Ze względu na niedużą sto­
sunkowo wysokość warstwy 
chmur, obserwacji dokonywano 
z wysokości 5.200 m, co jednak 
wymagało już stosowania apa­
ratów tlenowych.

Wyniki badań zależały w wiel­
kim stopniu od dokładnego na­
prowadzenia samolotu w ozna­
czonej chwili na Wytypowany 
poprzednio punkt, aby uchwycić 
cień księżyca w odpowiednim 
miejscu. To zadanie zostało po 
mistrzowsku wykonane przez 
naszych pilotów i nawigatorów.

W chwili całkowitego zaćmie­
nia przed oczami naszych nau- 

beż żadnego przejścia wybucha I kowców i załóg samolotów, roz- 
azień. Spoza ustępującej, jak > toczył się niepowtarzalny, tan­

ku ziemi przgz wąwozy górskie 
księżyca. Na osobliwym ciemno- 
seledynowym niebie rozpalają 
się gwiazdy. W tym samym mo­
mencie w miejscu, gdzie przed 
chwilą jaśniał sierp słońca, roz­
kwita zimnym bladoniebieskim 
światłem ułożona w kształcie 
obrączki fontanna postrzępio­
nych promieni. Promienie po 
chwili wydłużają się tworząc 
wokół czarnej tarczy księżyca 
wydłużony w formie elipsy wie­
niec. To korona słoneczna —

tastyczny widok. Pod samolo* 
tanii rozciągała się zbita war­
stwa białych. opalizujących 
chmur. Niebo przybrało jednoli­
ty. granatowo-fioletowy odcień. 
Wyraźnie widać było koronę 
słoneczną, o niespodziewanym 
kształcie: nie okrągłym, ale w 
formie długiego, płaskiego, ostro 
zakończonego wrzeciona. Widać 
było również słabo migocące 
gwiazdy.

Astronomowie nasi dokonali 
szeregu fotografii i rysunków 
korony słonecznej oraz pomia­
rów tzw. „koronografem pola­
ryzacyjnym“. Sfotografowano 
również mało dotychczas zba­
dane zjawisko tzw. łatających 
cieni, występujące przed i po 
całkowitym zaćmieniu. „Latają­
ce cienie“ widoczne są w po­
staci falistych linii i przesuwa­
ją się z ogromną szybkością.

Z innego samolotu dokonano 
równocześnie fotografii cienia 
księżyca na ziemi i chmurach. 
Ten rodzaj badań ma duże zna­
czenie d!a ustalenia dokładnego 
kształtu naszej planety. (PAP)

W innych krajach
(f) LONDYN (PAP). Napły­

wają tu z różnych krajów 
wstępne wiadomości o wyni­
kach obserwacji zaćmienia słoń­
ca w dniu 30 czerwca br. W 
dniu tym pozostawało na poste­
runku wiele tysięcy uczonych 
— zwłaszcza w tych punktach 
kuli ziemskiej, gdzie spodziewa­
no się najlepszych warunków 
obserwacji. Zaćmieniem słońca 
interesowały się też wszędzie 
jak najżywiej miliony laików.

Jeden z ośrodków obserwacji 
naukowych znajdował się w 
Szwecji, gdzie 400 uczonych 
miejscowych, jak również przy­
byłych z Wielkiej Brytanii, 
Ameryki, Francji, Włoch, Nie­
miec, Belgii, Holandii, Szwajca­
rii, Finlandii. Irlandii założyło w 
tym celu 16 „baz“.

V/ pasie, gdzie miano ujrzeć 
całkowite zaćmienie słońca, tłu_ 
my turystów zajęły wszystkie 
hotele i obozowały w namio­
tach. Rozlegle obserwacje zor­
ganizowano również w USA, 
Kanadzie, Grenlandii, Pakista­
nie, Indiach, ZSRR itd.

Podobne wiadomości nadcho­
dzą z Holandii, Włoch, Francji, 
Niemiec itd.

(f) PEKIN (PAP). Wyznaczo­
ne na 28 czerwca spotkanie mię- 

„ie ln terw en cji w w ew nętrzne spra- d przedstawicielami dowódz- 
wy innego państw a“ . . , , . .twa naczelnego Wietnamskiej

Rozbieżności nie zostały usunięte
Gfosy prasy o spotkaniu 

Churchilla 
z Eisenhowerem

j  tu atlantyckiego. Równocześnie

(f) NOWY JORK (PAP). Po
zakończeniu rozmów między pre­
mierem Churchillem i m ini­
strem Edenem jano przedstawi­
cielami W. Brytami oraz prezy­
dentem Eisenhowerem i sekre­
tarzem stanu Dullesem jako re­
prezentantami USA, ogłoszono jednak komunikat uwzględnia 
komunikat o przebiegu obrad i również żądanie Churchilla i 
i wspólną deklarację prezydenta j Eriena. ażeby zasady tego paktu 
Eisenhowera l premiera Chur- określone zostały w zależności 
chilła. od wyników konferencji genew-

Prasa podaje, że uzgodnienie : skiej. 
tekstu deklaracji Eisenhowera i ; Francuski dziennik „Combat“ 
Churchilla napotykało trudno- j zaznacza, że w czasie rozmów 
ści, co zmusiło Churchilla do I w Waszyngtonie nie udało się 
przedłużenia swego pobytu w : usunąć rozbieżności między Lon- 
Waszyngtonie o jeden dzień Za- . dynem a Waszyngtonem, przy 
równo angielskie, jak i amery - 1 czym „najbardziej poważne róż- 
kańskie dzienniki zaznaczają, ze nice zdań wyszły na jaw w cza- 
konferencja waszyngtońska zw o-; sie omawiania problemów Da- 
lana została dla usunięcia po- lekiego Wschodu“. W dalszym 
ważnych rozbieżności istnie ją - ;  ciągu artykułu ..Combat“ pisze: 
cych między USA a W. Bryla- 1 ..Nie można m ów ć o prawdzi- 
nią. j wym zbliżeniu punktów widze-

Komunikat końcowy nawiązu- • nia Anglii i USA. . Należy prze-
w.dzieć wzmożenie walki o 
wpływy w Azji“

(f) WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent USA Eisenhower i 
premier brytyjski Churchill o- 
głosili wspólną deklarację, w 
której twierdzi się, że Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania 
będą nadal „w ścisłej współpra­
cy kontynuować zjednoczone 
wysiłki, aby zapewnić pokój na 
całym świecie. oparty na zasa-

je do trzech zagadnień, a mia­
nowicie do sprawy „armii eu­
ropejskiej“, Azji południowo - 
wschodniej oraz wymiany mię­
dzy Anglią a USA w dziedzinie 
energii atomowej.

Jeśli chodzi o problem „armii 
europejskiej", to komunikat za­
wiera wyraźną Presję USA i 
Anglii na Francję, domagając 
się od niej ratyfikacji układu w 
sprawie „europejskiej współ - | 
noty obronnej“.

W sprawie Azji południowo- j dach Karty Atlantyckiej, 
wschodniej komunikat zawiera j Deklaracja wymienia podsta
mętne sformułowanie. które j wy polityki, którą rządy obu i o/JiTnii W e
dowodzi, że między USA s ; krajów ma.ia zamiar prowadzić! ■
W

! mu planowi „zapewnienia bez- 
! pieczeństwa“ w Azji południo- 
j wo-wschodniej. Vorys oświad- 
l czyi, że wprawdzie USA wie- 
| rzą w możliwość pokojowego 
| współistnienia z W. Brytanią.
! ale Kongres powinien wyraż- 
| nie zademonstrować, że Stany 
[ Zjednoczone nie chcą w Azji 
; południowo - wschodniej żad­
nego paktu wzorowanego na 
planie brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena 
Poprawka zaleca, by zaniecha­
ne wykorzystanie kredytów a- 
sygnowanych na mocy ustawy 
o „wzajemnym zapewnieniu 
bezpieczeństwa“ w wypadkach, 
gdy chodzić będzie o przyjście 
z pomocą tym rządom, które 
wejdą w umowne stosunki z 
„krajami komunistycznymi".

Podczas dyskusji nad tą po­
prawką przywódca demokra­
tów w Izbie Reprezentantów 
Mac Cormack wygłosił gwał­
towne przemówienie antybry- 
tyjskie. Oświadczył on, że jest 
„głęboko oburzony“ przemówie­
niem Edena w Izbie Gmin, wy­
głoszonym przed jego wyjazdem 
do USA.

Izba Reprezentantów postano­
wiła również, że należy zakazać 
asygnowania nowych środków 
na produkcję samolotów woj­
skowych w W. Brytanii.

Również poza Izbą Reprezen­
tantów ujawnił sie nieprzychyl­
ny stosunek do niektórych po­
czynań politycznych Wielkiej 

np. senator
c | Ferguson, przewodniczący ko-

Armii Ludowej i dowództwa 
naczelnego francuskiego korpu. 
su ekspedycyjnego w Indochi- 
nach zostało odroczone.

Jak wiadomo, na posiedze­
niach konferencji genewskiej z 
29 maja i 2 czerwca br. posta 
riowiono, że przedstawiciele 
obu dowództw spotkają się jed­
nocześnie w Genewie i w Wiet­
namie. Pierwsze spotkanie w

Wietnamie miało się odbyć 28 
czerwca w punkcie położonym 
o 30 km na południe od miasta 
Thai-Nguyen. 27 czerwca oficer

wręczył przedstawicielom Wiet­
namskiej Armii Ludowej listę 
członków delegacji francuskiej 
Ponieważ skład delegacji fran­
cuskiej nie odpowiadał warun 
kom ustalonym na konferencji 
genewskiej, spotkanie nie od­
było się Obecnie toczą się ro­
kowania w celu .ustalenia skła­
du delegacji francuskiej.

D e le g a ci 3 3  m ilio n ó w  s p ó łd z ie lc ó w  ZSRR s p o tk a li się 
na Z je ź d z ie  w  M o s k w ie

(f) MOSKWA (PAP). 29 czerw­
ca br. rozpoczęły się obrady IV 
Ujazdu spółdzielni spożywców 
ZSRR. W Zjeździe uczestniczą 
delegaci, reprezentujący 33 mi­
liony członków radzieckich spół

Potężna szlifierka 
do walców hutniczych 

polskiej konstrukcji
(f) STALI NOG ROD. Z górą 3 

łącznikowy dowództwa francu- j tys. niepowtarzających się czę- 
skiego korpusu ekspedycyjnego ści, zestawionych w 68 różnych

! zespołach, składa się_ na potęż­
ną szlifierkę do walców — ma­
szynę po raz pierwszy wybudo­
waną w kraju w Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych w Porębie 
k. Zawiercia na podstawi pol­
skiego projektu. Szlifierka ta ma 
być demonstrowana ra  Między­
narodowych Targach w Lipsku.

Twórcą projektu tej nowej 
obrabiarki, która szlifować bę­
dzie walce hutnicze przekracza­
jące wagę 30 ton z dokładnością 
do jednej setnej milimetra, jest 
inż. Ii ja Joffe z Centralnego 
Biura Konstrukcyjnego Obrabia­
rek.

Z je d n o c z e n ia  b u d o w la n e  o b e jm u ją  s ze fo s tw o  
in w e s ty c y jn e  nad P G R -a m i, P O M -a m i

i s p ó łd z ie ln ia m i p ro d u k c y jn y m i
(f) PGR-y, POM-y i spółdziel- produkcję stolarki budowlanej I

nie produkcyjne mają dotych­
czas wiele trudności z wykony­
waniem swoich planów inwe­
stycyjnych. Główną przyczyną

okuć ślusarsko - kowalskich.
Jedna z pierwszych w woj. 

szczecińskim . załoga Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego ob-

tego jest brak wykwalifikowa- jęła szefostwo nad POM-em Li-

wsi nabywają obecnie wielo­
krotnie więcej niż przed kilku 
laty mebli, aparatów radiowych, 
instrumentów muzycznych. W 
roku ubiegłym kołchozy i koł­
choźnicy nabyli 11 razy więcej 

dzielni. Na Zjazd przybyli jako | cegły, wapna, szyb, wyrobów 
goście przedstawiciele ruchu j azbestowo - cementowych i da-1 
spółdzielczego 15 krajów* Na j chówek niż w 1948 r. W ostat- j 
Zjeździe odczytano depeszę K C jrrm  roku zakupiono /również j 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR dziesiątki tysięcy samochodów I t™ńJ"/PA°Di 
z pozdrowieniami dla Zjazdu. | ciężarowych i osobowych oraz - pu' 11 Ap) 

Referat «nrawrariawr™ I motorów elektrycznych. Obecnie

Cała maszyna o długości 10 
metrów i wysokości blisko 2 me­
try waży ok. 45 ton. W szlifier­
ce pracuje 7 różnego rodzaju 
silników.

Jeszcze w roku bież. załoga 
fabryki iv Porębie przystąpi do 
seryjnej budowy szlifierek tego

nyeh kadr murarzy i techników 
budowlanych, a także niedosta­
teczna ilość maszyn i sprzętu 
budowlanego. W usuwaniu tych 
trudności pomogą im obecnie e- 
kipy robotników i techników z 
poszczególnych zjednoczeń bu­
dowlanych, które będą utrzymy­
wać stałą łączność z PGR-ami, 
POM-ami i spółdzielniami pro­
dukcyjnymi. Zjednoczenia bu­
dowlane, które przyjęły już ta­
kie szefostwa, przydzielają na 
poszczególne budowy majstrów 
murarskich, techników budo­
wlanych i techników - elektry­
ków. Będą one także wypoży­
czać gospodarstwom socjalisty­
cznym i ośrodkom maszynowym 
sprzęt i maszyny budowlane.

nie. POM w Liniach postanowił 
w br. wyremontować jeden z do­
mów mieszkalnych. Pracami bu­
dowlanymi kierować będzie spe­
cjalnie delegowany przez Z3M  
majster.

Zjednoczenie to postanowiło 
przydzielić ośrodkowi również 
specjalistę ocł montażu central­
nego ogrzewania. Będzie on ko­
ordynował prowadzone w POM- 
te roboty przy montażu kotła do 
ogrzewania warsztatów remon­
towych. Niezależnie od tego, 
wielu techników i inżynierów 
ZBM w Szczecinie zobowiązało 
się przeprowadzić instruktaż i 
dozorować roboty budowlane, 
wykonywane przez spółdzielnie 
produkcyjne w rejonie POM Li­
nie. Inż. Ląkiewicz np. opraco-

sprawozdawczy 
vodnici 

juzu I. Chochłow.
głosił przewodniczący Centroso-: na ws' radz’eck>ej istnieje pi ze-

! szło 300 tys. spółdzielczych 
| przedsiębiorstw handlowych.

W roku ubiegłym — podkre- | W obradach Zjazdu biorą u- 
ślił on — obroty spółdzielni i dział: zastępca przewodniczące- 
zwiększyły się prawie 3 razy w go Rady Ministrów ZSRR i mi- 
porównaniu z 1948 r. Sprzedaż ! nister handlu ZSRR A. I. Miko- 
tkanin jedwabnych i wełnią- j jan. zastępca przewodniczącego
nych. odzieży, obuwia w miej i Rady Ministrów ZSRR A. N. j n~AMV. ,
scowościach wiejskich zw.ęk-1 Kosygin, przewodniczący-. Rady | piłl™  „ożną można 
szyła się przeciętnie 3.5 raza w ' Ministrów RFSRR A. M. P u za-' 
stosunku do 1948 r. Mieszkańcy 1 now.

jak np. mieszarki do zapraw, | wał projekt i kosztorys remon- 
małolitrażowe betoniarki oraz tu świetlicy w spółdzielni w 
przyjmować zamówienia na I Bielicach. (PAP)

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
W ęgry U rugw aj 4:2  ( is O, 2 : 2)

Niemcy zachodnie — Austria 6:1 (1:0)

Proces oprawców hitlerowskich w Mefzn
Brytanią nie osiągnięto cał- ; w. dziedzinie stosunków między- I ' imlitvczńe”so senacklei

kowitego porozumienia. narodowych. Polityka ta n ie1 politycznego senackiej
W sprawie wymiany informa- j różni się w istocie rzeczy od tej. 

cji i doświadczeń między USA ; którą prowadził dotychczas blok 
a W. Brytanią w dziedzinie i angło-amerykański. 
energii atomowej komunikat n:e | Autorzy deklaracji przyznają.
wnosi nic nowego. Stwierdza Ue ,.sprawa pokoju na całym
i>n:„ zen“Wsp^,i3ra' a i świccie posunęłaby się naprzód1 W  R r v t a n ł a  u r a n . p a p h  Hrw 1 .. ,i W. Brytanią w granicach do­
zwolonych przez istawodawstwp 
amerykańskie byłaby korzyst­
na“.

Omawiając wyniki rokowań 
dziennik „New York Times"
podkreśla, że komunikat koń­
cowy pomija milczeniem wiele 
zagadnień, co do którvch po­
glądy obu rządów me uległy żad-

w wyniku powszechnej, sku­
tecznie gwarantowanej reduk­
cji zbrojeń wszystkich klas i 
typów“. Deklaracja zawiera 
również obietnicę, że oba rządy 
„zdecydowane sa przyczyniać 
się do wytworzenia takich wa­
runków, by ogromne siły ato­
mowe znajdujące się obecnie w 
rękach człowieka można było

(f) BERLIN (PAP). — Przed 
, . . . .  . 1  trybunałem wojskowym w

I..^ .!3 !.la" S.kl5 ’!: 0I n.a.').' I Metzu zakończył się trwający od 
dwóch tygodni proces przeciwko 
83 oprawcom hitlerowskim z o- 
bozu koncentracyjnego w Strut- 
hofie w Alzacji, z których 63 są-

nCU>ndZvbnśke,n.'.Tlme»“ stwierdza I wykorzystać dla wzbogacenia 
. rtv i,„ i. I a nie dla zagłady ludzkości“w artykule wstępnym, że na 

konferencji waszyngtońskiej łat­
wiej było uzgodn ć politykę w 
Europie aniżeli politykę w Azji 
południowo-wsch, dniej.

„Daily T e le g r a p h “  pisze. że 
ustęp dotyczący Azji południo­
wo-wschodnie; umyślnie sformu­
łowany został w komunikacie 
końcowym w spnób mglisty. 
W istocie rzeczy -tomu ni kat u- 
względnia częściowo stanowisko 
Dullesa. który nalega na aktvw- 
ne omawianie kwestii utworze­
nia w Azji paktu na wzór pak-

Jednakże na zakończenie dekla­
racja głosi, że USA i W Bry­
tania zamierzają ..rozwijać swą

frakcji
mil w przemówieniu radiowym, 
że USA powinny wycofać się z 
ONZ, gdyby do organizacji tej 
przyjęte zastały Chiny Ludowe 
Jednocześnie senator ostro za­
atakował jako „całkowicie błęd­
ny“ projekt „azjatyckiego Lo- 
carno", wysunięty przez Edena.

Szczególnie brutalnie przema­
wia! 28 ub. m. na posiedzeniu w 
Kongresie senator Mac Carran. 
Zaatakował on rząd brytyjski 
za jego stanowisko w sprawie 
Indochin oświadczając, że „Bry­
tyjczycy w kierowaniu swymi 
interesami opierają się w coraz 
większym stopniu na zasadach 
nie nadających się do przyjęcia 
dla narodu amerykańskiego“. 
Senator oskarża! dalej Angli­
ków o „niedozwolony handel ar-

sdę duchową, ekonomiczną i mi- I tykuiami strategicznymi“ z Chi- 
htarną“. | nami Ludowymi, co — jak się

m j wyraził — „wywołuje niewy-
(f) WASZYNGTON (PAP), j mowne oburzenie opinii amery- 

Izba Reprezentantów zaapro- j kańskiej“. Przy sposobności Mac 
bowała poprawkę do .-projektu Carran określił konferencję ge

więzień obozu, który z racji peł­
nionych funkcji miał dostęp do 
krematorium i często musiał a- 
systować przy egzekucjach, ze­
znał ni. in. o potwornym znęca­
niu się esesowców nad grupą 12 
Polaków, wśród których znajdo-

dzonych jest zaocznie. | waj slę 14-letni chłopiec. Przez
Zeznania licznych świadków o- i cają noc wzywał on swą matkę.

wykazały potworne ; Rano został zabity wystrzałemskarżenia 
bestialstwa hitlerowskich zbi­
rów. Z 45 tysięcy więźniów 
przebywających w tym obozie 
od 1941 do 1944 r„ zamordowano 
ponad 10 tys. Większość bestial­
sko zamordowanych to Francuzi, 
i olacy, obywatele radzieccy, 
Belgowie, Holendrzy i Luksem- 
burczycy.

Jeden ze świadków, lekarz 
belgijski Georges Bogaerts. b

karabinu w plecy. Reszta Pola 
ków została tegoż dnia powie­
szona. W obozie przeprowadzano 
na więźniach zbrodnicze „do­
świadczenia naukowe“, które 
przeważnie kończyły się śmier­
cią.

Prokurator zażądął kary 
śmierci dla głównych oskarżo­
nych.

S a m o lo ty  U SA  b ru ta ln ie  g w a łc ą  w o ln o ść  ż e g lu g i

T aką 
chyba

zobaczyć ty lko  raz w życiu. To je st 
nie ty lko m o je  wrażenie. T ak  w yra­
żali się  w szyscy siedzący obok spra­
wozdawcy. tak  mówili w ychodząc 
ze stadionu widzowie. Drużyna 
u rugw ajska pokazała grę godną m i­
strza św iata. A Węgrzy? — To co 
pokazali dzisia j przekracza ju ż n or­
m alne p o jęcie  o pitce nożnej, to 
rzeczyw iście graniczy z artyzm em . 
W łaśnie na tle św ietnych tech n i­
cznie i szybkich  U rugw ajczyków  ze 
szczególną jaskraw ością  zabłysły 
w alory w ęgierskich piłkarzy. Obro­
na w ęgierska, bardzo sk ra ca ją c  ak­
c je , nie waliła jed n ak  n igdy na 
oślep; naw et podczas groźnych sy­
tu a c ji pod własną bram ką. Obrońca 
czy pom ocnik w ęgierski n ie traci) 
gtowy. spokojn ie podawał pitkę ko­
ledze, a następnie — od nogi do 
nogi — pitka w ędrow ała na połowę 
boiska przeciw nika.

Oto Csibor, b łyskaw icznym  star­
tem , zwodami . i technicznym i 
sztuczkam i m ija  kilku zawodników, 
ale nie gra solo. Odciągną) obroń­
ców Od H idegku tfego, który teraz 
o trzym u je piłkę, m uśnie ją  tylko 
nogą, a ta ju ż z n a jd u je  się znowu 
tam , gdzie nagle pojaw i się Csi­
bor. Przypadek? Nie! D oskonale zro 
zum ienie w zajem ne. Żeby tak grać. 
każdy z n ich musi indyw idualnie 
być m istrzem  sztuki p iłk arsk ie j, ale 
um iejętności te  zn a jd u ją  n a jp e łn ie j­
sze zastosow anie właśnie dzięki te ­
mu, że sk ład a ją  się na n a jp ięk n ie j­
szą grę zespołową, k tórą  stosują Wę­
grzy.

N ajlepszym  graczem  na boisku

; newską jako klęskę dla presti-
żu USA oraz olbrzymie zwycię *  i stoku zwraca się uwagę na fak- • rykańskiego lotnictwa wojsko-

ty pogwałcenia swobody żeglu­
gi na otwartym morzu przez a-

O S W IA D C Z E N IE  M IN IST R A  
D U Ń SK IEG O  PO W IZ Y C IE  

W  M O S K W IE
KOPENHAGA Do Kopanhagl po 

w rócił z Moskwy d u ński m inister 
p racy  Je n s  Otto K raa , który sta ł 
na c z e le  d u ńskie! d e leg a c ji han 
riiow el prow ad zącej rokow ania w 
M oskw ie.

M inister K r a s  ośw iad czył na 
k o n fe re n c ji p rasow ej, ż.e podczas 
rokow ań handlow ych w Moskwie 
, stw orzona została trw ała porłsta

ustawy o „wzajemnym zapew­
nieniu bezpieczeństwa", zgło­
szoną przez republikanina V o - 1 stwo Mao Tse-tunga i Czou En- j
rysa. Poprawka ta wymierzo- j laia, a także sprawy komuni- i merykańskie samoloty wojsko- 
na jest przeciwko brytyjskie-' zmu w Azji. j we, które od dłuższego czasu pa-

| trolują radzieckie statki handlo­
we pływające na wodach mórz 

j Dalekiego Wschodu i Oceanu 
tętn. w skład którego wchodzą j Spokojnego. Wypadki patroio-

(f) MOSKWA (PAP). Agencja ; radzieckich statków handlo- 
TASS donosi: W związku z z a - ; w.ych. Następnie agencja podaje j był najmniejszy wzrostem, ruchli- 
gsrnięciem przez marynarkę j szereg przykładów tego rodzaju S w^akc ^ * re o* & naTczęśdej
wojenną USA w rejonie wyspy niedopuszczalnych wyczynów1-- - -■ - -----'■ ■
Taiwan radzieckiego sta;ku-cy- I lotnictwa amerykańskiego, 
sterny „Tuapse“ we Władywo- j Tego rodzaju działalność anie-

W k i l k u  z d a n i a c  li
i wymiany handlowej między Dania 
[ a ZSRR''.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  ZACHODNIO- 
N IEM IEC C Y  D O M A G A JĄ  S IE  

N O R M A L IZ A C JI H A N D LU  Z ZSR R
BERLIN. Kola przem ysłow e i 

: handlow e Niemiec zachod nich  do 
m a g a ją  s ię  n o rm alizac ji stosu n 
ków handlow ych z ZSRR. O statnio 
odbyło się  w B erlin ie  posiedzenie 
zachod nio n iem ieck ieg o . kom itetu 
p op ieran ia  handlu pośw ięcone te

v i  do poważnego rozszerzenia I mu zagadnieniu. Członkowie korni

p rzed staw icie le  kól przem ysłow ych 
I różnych dzieln ic Niemiec zachód 
| nich. jednom yślnie stw ierd zali 
| ro sn ące  za in tereso w an ie przem y 
; siew ców n iem ieck ich  I kupców w 
| ustanow ieniu n orm alny ch  stosun 
i ków ekonom iczn ych  ze Związkiem 

R adzieckim . P rzesz ło  35 0  firm  
| handlow ych i przem ysłow ych Nie j m ieć zachod nich  poinform ow ało 

kom itet, żć p rag n ą zaw rzeć 
| z ZSRR tr a n s a k c je  handlow e i 

przedstaw iły odpow iednie propozy 
i c je , p rosząc kom itet o pom oc.

wania statków radzieckich prze?

wego stanowi brutalne pogwał­
cenie swobody żeglugi na o- 
twartym morzu i świadczy o

Csibor. On to
zdobyw ał oklaski p u b liczn o ści'sw
fantastyczną tech n iką i błyskaw i­
cznym i raidam i. W obronie trudno 
kogokolw iek w yróżnić. O brońcy i 
pom ocnicy m ieli ciężką robotę z 
lotnym  atak iem  urugw ajskim , ale 
wywiązali się z n ie j z honorem . W 
ataku, obok Csibora, w yróżnić n a­
leży H idegku tfego . Budai b y ł  na

c a tk o w itv m  le k c e w a ż e n iu  ze poziomie i z dwóch jego  dalekich,
strony władz USA powszechnie 
uznanych norm prawa między­
narodowego. Jednocześnie celem 
tej akcji lotnictwa USA jest 
niewątpliwie uzyskiwanie infor-

samoloty USA są szczególnie czę j macji wywiadowczych o prze­
śle w rejonie wyspy Taiwan j pływających w rejonie wyspy
Samoloty amerykańskie w locie 
koszącym w niebezpiecznie ma*

Taiwan statkach radzieckich. 
Informacje te potrzebne są A-

łej odległości od statków ra- merykanom, aby dokonywać w 
dzieckich dokonują nad nimi po i stosunku do statków radzieckich 
kilka okrążeń, a niekiedy krążą | znajdujących się na otwartym 
w ciągu godziny. Te wyczyny | m >rzu prowokacji w rodzaju tej. 
samolotów USA wywołują za- j której ofiarą padł radziecki sta- 
niepokojenie pasażerów i załóg tek - cysterna „Tuapse“,

ale dokładnych podań padły dwie 
bram ki. K ocsis grał dużo poniżej 
norm alnego poziomu. P alotas. po­
ziom em  gry ustępow ał swoim tow a­
rzyszom.

U ru gw ajczycy pokazali futbol bar­
d zie j zbliżony do środkow o-euro- 
pejskiego. Są  oni św ietn ie wyszko­
leni tech n iczn ie i m a ją  doskonale 
opanowaną sztukę przyziem nych 
podań w  obronie w yróżnili się 
prawy jx>mocnik M urzyn Andrade. 
który też często zasilał p iłkam i 
w łasny napad. W napadzie n ie­
bezpieczna była zwłaszcza lewa 
strona S ch ia ffin o  — B orges. W su­
mie jed n ak  W ęgrzy byli bezapela­
cy jn ie  lepsi.

P od kreślić jeszcze należy wzoro­
we sportow e zachow anie się obu

drużyn. Znakom ity sęd zia  W a li j­
czy k  G r if f i th  n ie  m ia ł ty m  razem  
c ię ż k ie j roboty.

Od pierw szych m inut zaczynaj a 
sie płynne i szybkie obustronne 
a k c je . W 13 m inucie H idegkuti po­
d aje górną piłkę Kocsisow i. ten 
musi w ykonać duży podskok, ale 
p iłkę posyła głowa tak dokładnie 
do daleko sto jącego  Csibora, że ten 
bez trudu może posłać i a w dolny 
róg bram ki. S y tu a c je  szybko się 
zm ien ia ją  i obaj bram karze m aja 
o k az ję  do w ykazania sw ej w ysokiej 
klasy. Ze strony U rugw ajczyków  
n a jb ard zie j niebezpieczne w ydają 
sie przebo je Borgesa.

W 20 m inucie strzał Bozsika o 
cen tym etry  m ija  bram kę U rugw aj­
czyków , a w 31 strzał Hocberga 
bram kę W ęgrów. Za chw ile podzi­
wiam y m ajsterszty k  Csibor — Hi­
degkuti — Csibor zakończony rzu­
tem rożnym. W 26 minucie fan ta­
styczny strzał z 30 m etrów  na 
bram kę w ęgierska i doskonała o b ­
rona G rosicsa. Ulewny deszcz nie 
osłabia tempa gry. Obaj b ram ka­
rze m aja  n iem ało roboty.

Po zm ianie pól w Pierw szej m i­
nucie Budai z daleka ześrodkow u- 
je . H idegkuti je s t  przy bram ce, ale 
za daleko od piłki. Noga dosięgnąć 
je j  n ie może. Błyskaw icznie rzuca 
się na ziem ie i głową p aku je piłkę 
w siatkę. Stan  m eczu 2:0 dla Wę­
grów.

Nie można zliczyć w szystkich 
b łyskaw icznie sie zm ien ia jący ch  a k ­
c ji  obu stron. C zęściej w a k c ji są 
W ęgrzy. U rugw ajczycy zacz.ynaja 
stosow ać d alekie przerzuty do przo­
du. s tw arza jąc  m ożliwości przeboju 
poszczególnym  napastnikom . System  j 
ten d a je  w yniki. Na ib  m inut przed 
końcem  m eczu U rugw ajczyk Hoe- 
berg wyprzedza obrońców  w ęgier- j 
skich . m ija  w ybiegającego G rosicsa ; 
i k ieru je  piłkę w siatkę. Je s t  2:1. 1 
W 5 m inu t później, m imo przew a- j 
gi W ęgrów, w zam ieszaniu pod- 1 
bram kow ym  pada w yrów nująca 
bram ka dla U rugw aju. Autorem  je j 
je s t  ponownie b. szybki H ocberg.

Mimo deszczu n ik t nie odchodzi. 
W szyscy czek a ją  na dogrywkę- 
Pierw sze 15 m inut upływa pod zna­
kiem p rzy g n iata jące j przewagi Wę­
grów. chociaż G rosics musi bron ić 
bardzo niebezpieczny strzał w sam 
róg bram ki. Po now ej zm ianie pól 
Węgrzy znowu n aciera ła . W 20-tej 
m inu cie dogryw ki Budai z daleka 
ce n tru je , do piłki podnosi się  kilka 
głów. A le dosięga ja  K ocsis. Głów­
ka. że aż się bram ka trzesie. Je s t  
3:2. Po pięciu m inutach dalszej gry 
ten sam zawodnik ponownie zmu­
sza Maspoli do k ap itu lac ji tym  ra­
zem z podania H łdegkutiego. Gwiz­
dek sędziego i m ecz kończy s*ie 
zw ycięstw em  W ęgrów 4:2, d a ja c  im 
aw ans do spotkania finałow ego.

Nikt z 58 tysięcy  widzów zeb ra­
nych na stadionie w Bazylei nie li­
czył na tak  w ielką niespodziankę

.iaką je s t w e jśc ie  do finału N iem iec 
zach., którzy przecież Jeszcze n ie ­
dawno przegrali w^ysoko z W ęgram i
— 8:3.

A ustriacy zagrali chyba sw ój n a j­
słabszy m ecz w bieżącym  sezonie. 
Pierw sze m inuty gry to huragano­
we ataki A ustriaków  na bram kę 
n iem iecką. .Jednakże atak i te  nie 
przynoszą rezultatu . Niem cy p rz e j­
m ują teraz in ic ja ty w ę i krótkim i 
składnym i atakam i zdobyw ają prze­
wagę w polu, S ch a efer w 30 min. 
gry zdobywa pierwszą bram kę dla 
N iem iec. Do przerw y w ynik n ie 
ulega zm ianie.

Po przerw ie N iem cy zdobyw ają w 
dalszym  ciągu przewagę. W 48 min.
— W alter I — podwyższa w ynik 
na 2:0, w trzy m inuty później Au­
stria zdobywa pierwszą bram kę ze 
strzału Probsta.

T rzecią  bram kę dla N iem iec strze­
la W alter I z karnego. W kilka m i­
nut później W alter II i Bahn pod­
w yższają w ynik na 5:1.

W 61 min. W alter II piękną głów­
ką ustala w ynik m eczu na 6:1 i 
przypieczętow uje zw ycięstw o sw ojej 
drużyny. (J*s.)

Mecz finałow y rozegrany będzie 
w niedzielę 4 bm.

Dobre wyniki Rakoczy 
na mistrzostwach 
świata w Rzymie

RZYM . Siódm e z kolei m istrzo­
stwa św iata w gim nastyce odbyw a­
ją c e  się w Rzym ie dobiegają końca. 
Do ostatecznego zakończenia m i­
strzostw  pozostały ćw iczenia dowol­
ne mężczyzn i drużynow e kobiet.

W kon ku ren cjach  kobiet, w k tó ­
rych s ta rtu je  169 czołow ych gim na- 
styczek św iata — sukces odniosła 
Helena Rakoczy, która broni tytułu 
m istrzow skiego z roku 1950. Z a j­
m u je  ona po ćw iczeniach dowol­
nych i obow iązkow ych na przyrzą­
dach trzecie m ie jsce  z ilością — 
74.42 pkt, za Rudenko (Z SR R ) — 
75,68 pkt. i Bosakovą (CSR) — 75,11.

Zespołowo drużyna polska je s t  w 
czołów ce i z a jm u je  w chw ili obe­
cn e j piątą pozycję.

M ężczyźni m aja jeszcze ćw iczenia 
dowolne, w  kon k u ren cjach  indyw i­
dualnych, bezsprzecznie najlepszym i 
są zaw odnicy radzieccy , którzy z a j­
m ują pierw sze 7 m ie jsc .

Szachiści radzieccy 
grać będą w Anglii 

i Kanadzie
NOW Y JO R K . 29 ub. m. w y jech ała  

z Noweffo Jo rk u  do Anglii drużyna 
szachistów  rad zieckich , która w al­
czyła z rep rezen tacja  USA. Szach i­
ści radzieccy, sp otka ją  się w L on ­
dynie z czołowym i szachistam i A n­
glii. D w aj szachiści Kotow  i B on - 
darew ski udali się  natom iast na kil« 
ka spotkań do K anady.
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Folo:

Sesja problemowa PAN wytycza drogi rozwoju 
postępu technicznego w przemyśle materiałów budowlanych

P rzedstaw icie l naszej r ed a k c ji  
przeprow adził rozm ow ę z cz łon ­
k iem  - korespon den tem  P o lsk ie j  
A kadem ii Nauk prof. W acław em  
Ź en czykow skim  na tem at sesji 
p rob lem ow ej PAN , p ośw ięcon ej 
zagadn ien iom  przem ysłu  m a te ­
r ia łów  budow lanych .

Komitet organizacyjny sesji, 
który powstał około półtora ro­
ku temu w miarę postępu swych 
prac — powiedział prof. Żen- 
czykowski — przyjął jako pod­
stawę tezy IX Plenum KC PZPR 
dotyczące budownictwa, które 
później zostały sprecyzowane i 
pogłębione przez II Zjazd PZPR.

Ustalono, że prace sesji po­
winny zmierzać do zabezpiecze­
nia materiałów dla budownic­
twa i do takiego pokierowania 
produkcją i techniką budowla­
ną w oparciu o badania nauko­
we, aby można było bez prze­
szkód realizować wielkie zada­
nia budownictwa mieszkanio­
wego, przemysłowego, socjalne­
go i wiejskiego.

W związku z powyższym po­
dzielono zagadnienia materiało­
we na 13 sekcji, z których 10 
dotyczyło poszczególnych grup 
materiałów, a 3 pozostałe mia­
ły charakter bardziej ogólny.

W dziesięciu sekcjach mate­
riałowych postanowiono rozpa­
trzyć obecny stałi produkcji, 
technologię wraz z metodami 
jej usprawnienia. Postanowiono 
opracować wytyczne dla nauki 
i nauczania w związku z po­
trzebami gospodarczymi budo­
wnictwa do około 1960 roku. I 
tak np. — stwierdza prof. Żen- 
czykowski — sekcja ekonomi­
ki miała za zadanie ustalenie 
najekonomiczniejszych kierun­
ków rozwoju produkcji mate-

Rozmowa
z prof. W. Źenczykowskim

riałów, najwłaściwszego ich do­
boru z punktu widzenia gospo­
darczego i oceny efektywnych 
ich korzyści dla budownictwa.

Przyznać należy, że na apel 
Polskiej Akademii Nauk stanę­
ło chętnie i bezinteresownie do 
pracy bardzo wielu pracowni­
ków nauki, przemysłu i wyko­
nawstwa budowlanego.

Przygotowano na sesję 90 
referatów indywidualnych, 11 
sekcyjnych i 3 generalne.

W celu przedyskutowania ma­
teriału w jak najszerszym gro­
nie specjalistów i zebrania w 
ten sposób wskazówek do obrad 
na samej sesji, referaty indywi­
dualne były omawiane na kilka 
tygodni a nawet miesięcy przed 
sesją na zebraniach stowarzy­
szeń technicznych Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej.

Wpływ na obrady i wnioski 
sesji — kontynuuje prof. Zen- 
czykowski — miały cenne refera 
ty przybyłych na sesję uczonych 
radzieckich, a mianowicie, refe­
rat profesora P. Budnikowa o 
materiałach glinowapiennych i 
referat profesora S. Mironowa o 
metodach prowadzenia robót zi­
mowych w Związku Radzieckim

Autorytatywne wypowiedzi 
uczonych radzieckich na posz­
czególnych sekcjach pozwoliły 
na krytyczne przeanalizowanie 
pewnych odcinków, przyczynia­
jąc #ię do zmniejszenia plano­
wanych kosztów inwestycyj­
nych.

Na sesji przedyskutowano 
wiele wspólnych, zazębiających

'się zagadnień przez ludzi róż­
nych zawodów, mających sty­
czność z materiałami budowla­
nymi. a więc przez geologów, 
górników, technologów różnych 
gałęzi, inżynierów budowlanych, 
architektów, planistów itp. 
Wszyscy oni stwierdzili, że ist­
niał dotąd brak współpracy mię­
dzy różnymi kategoriami pra­
cowników. Sesja była pierwszą 
dużą imprezą, na której ci róż­
ni ludzie zostali wciągnięci do 
współpracy.

Tego rodzaju obrady pozwoli­
ły na kompleksowe opracowa­
nie problemów obchodzących 
ludzi różnych zawodów, mało 
lub wcale nie stykających się ze 
sobą.

Złożono ponad 300 wniosków 
w odniesieniu do surowców, 
przemysłu, technologii, wyko­
nawstwa, architektury, szkole­
nia kadr i potrzebnych badań 
naukowych krótko i długofalo­
wych.

Materiał zawarty we wnio­
skach jest tak duży, że same 
wnioski naukowo - badawcze 
wystarczą do zatrudnienia uczel­
ni i instytutów w ciągu kilku 
lat.

Wszystkie wnioski zostaną u- 
systematyzowane. skoordynowa­
ne ¡.zebrane jako materia! do 
wykorzystania. Pracę tę ma wy­
konywać powołany komitet w 
oparciu o Polską Akademię 
Nauk.

Zbiorowym zespołowym wy­
siłkiem dokonano poważnego 
dzieła, które przyczyni się do 
postępu i rozwoju nauki i wzmo­
żenia sił gospodarczych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

R ozm ow ę przeprow adził
L. GUZ

Monika Felfon w Polsce
(f) Na zaproszenie Polskiego 

Komitetu Obrońców Pokoju ba­
wi w Polsce wybitna angielska 
bojowniczka o pokój Monika 
Felton, laureatka Nagrody Sta- j 
linowskfej „Za utrwalanie poko- \ 
ju między narodami“, członek ;
Światowej Rady Pokoju. | Przestała świecić gwiazda

29 czerwca w godzinach wie- i — symbol wykonania pla- 
czornvch Prezydium Polskiegoj nu — na wieży szybowej ko- 
Komitetu Obrońców Pokoju wy: , p8|ni „Dymitrow“/  Zgasła w 
dało przyjęcie na cześc wybitnej I Z  r
angielskiej działaczki ruchu po i 1 ier\vszych dniach maja l me 
ko.ju.

D l a c z e g o  k o p a l n i a
wykonu j eme

„Dymitrow' '
p l a n u

(a)
kich

maja
świeciła w czerwcu. W maju 
„dymitrowcy“ wykonali plan 
miesięczny w 96 proc. Do 28.VI. 
54 r. plan wydobycia przypada­
jący na ten okres wykonany byl 
zaledwie w 86,8 proc.

Załamanie planu w kopalni 
„Dymitrow“ nie nastąpiło przy­
padkowo. Narastało ono od sze­
regu miesięcy, jeszcze wówczas, 
gdy kopalnia ta wysoko prze* 

Jkraczała plany wydobycia, 
i Przyczyna tkwiła w zlej orga- 

Już większość wojewódz-j njzacji pracy, która pogarszała

Przemówienia wygłosili J. Oz­
ga Michalski i A. Słonimski.

Monika Felton w krótkim 
przemówieniu podziękowała za 
serdeczne przyjęcie. (PAP)

Wojewódzkie konferencje 
sprawo/,dawrzo- - wyborcze ZMP

O godzinie 8, na kartce wy-jtym oddziale, który we- 
znaczona była po raz drugi, in- j  dług twierdzenia dyrekcji na- 
na godzina — zjazd do ściany)leży do jednego z najlepszych 
o godz. 10. Do pracy zjechali | tak pod względem organizacji 
dopiero o godz. 12, wtedy gdy j pracy, jak i wykonywania planu, 
normalnie 1 zmiana powinna i A co mówi dyrektor kopalni, 
kończyć dniówkę. j inż. Kornecki i kierownik ro-

r  ■ , . , i bot górniczych, inż. Krepel oCzy mepunktualne rozpoczy- oddzfa|e któ wyk'on *e
me pracy w oddziałach wy-l voje , miesięczne 

dobywczych, to jakiś pojedyn- cięt„je Pv 70 nrnr /  
le. Tak pracu- i *

organizacji Związku Mło 
dzieży Polskiej podsumowała j 
c&łorocżny okres pracy politycz- j 
no - wychowawczej i o.rganiza- j 
cyjnej Związku na swym tere­
nie. W ostatnich dniach obrado­
wały wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo - wyborcze ZMP 
w Łodzi, w Białymstoku. Kiel­
cach oraz Rzeszowie. (PAP)

Na 10-lecie Polski Ludowej
W woj. krakowskim zobowią­

zania dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej podjęło i rea­
lizuje ponad 40 tys. chłopów. 
W pow. Bochnia zgodnie z pod­
jętymi zobowiązaniami chłopi 
zorganizowali już kilkanaście 
zbiorowych dostaw żywca. Do­
stawy te przyczyniły się np. w 
gromadach Łazy, Niegowić i 
Nieznanowice "do całkowitego 
wyrównania zaległości w do­
stawach żywca.

Cenne zobowiązania podjęli 
chłopi z Łękawicy w pow. Wa­
dowice Postanowili oni przy­
spieszyć zakończenie żniw i 
omłotów i zaraz po omłotach 
wykonać w całości obowiązko­
we dostawy zboża dla państwa. 
"W tym celu opracowali staran­
nie plan pomocy sąsiedzkiej. 
Plan ten omówili z kierowni­
ctwem miejscowego GOM-u i

Na zebran iach  g rom adzk ich , 
zebran iach  spółdzie lców , na ­
rad ach  p ro d u kcy jn ych  w  
PGR-ach i ośrodkach m a­
szynow ych  ludzie p ra cy  wsi 
podejm ują dalsze d łu g ookre ­
sowe zobow iązan ia na okres 
kam pan ii źnlwno-omłotowej i 
kam pan ii Jesiennej. Chłopi po­
stan aw ia ją  także p rzysp ieszyć 
dostaw y d la państw a, p rzyg o ­
tować siedziby g rom adzk ich  
rad  narodow ych , uporządko ­
w ać d rog i, n a p ra w ić  m osty, 
u rządz ić św ie tlice  w  now ych 
g rom adach  itp. Wzm ożoną 
p ra cą  nad rea liza c ją  p ro g ra ­
mu, w ytyczonego  przez 11 
Ziazd P a r t ii,  w ieś p racu ją ca  
p rag n ie  uczcić 10-lecie Po lsk i 
Ludow ej.

W realizacji zobowiązań 
i sprawnego przeprowadzenia 
żruw i omłotów dopomogą rol­
nikom woj, krakowskiego eki­
py łączności miasta ze wsią. 
M. in. robotnicy ze Sławków 

w tpn ¿u 1 skiej Fabryki Drutu zobowiązali
. len sPOsob zapewnili wszyst- | sję czuwac nad tym, aby maszy 
kim potrzebującym pomocy są- j ny żniwno - omletowe GOM 
siedzKiej jednocześnie i maszy- Sławków były zawsze zdatne do 
ny i siłę pociągową. j pracy. /

W woj. białostockim pierwsi 
wiele zobowiązań podjęli miesz­
kańcy wsi, leżących w pobliżu 
bagien kuwaskich w pow. Gra­
jewo.

Mieszkańcy wsi Łazarze wy­
budują dwa kilometry drogi do 
Bełdy, chłopi z Turczyna oczysz­
czą 1000 metrów Kanału Ku 
wąskiego. Chłopi z Beldy posta­
nowili założyć zespół pielęgna­
cji łąk i uprawić wspólnie 17 
ha zmeliorowanych niedawno 
pastwisk.

❖
Wiele postanowień powzięli 

chłopi z gromad Olchowa, Sie- 
lec i Będzimyśl w pow. Dębi­
ca, woj. rzeszowskiego. W yre­
montują oni sposobem gospo­
darczym budynek przeznaczony 
ha siedzibę gromadzkiej rady, 
oddadzą do użytku świetlicę 
gromadzką, odbudują też do 
końca roku drogę, łączącą Bę- 
dzimyśl* z Olchową. Ponadto 
postanowili oni wybudować w 
przyszłości w Będzimyślu gro­
madzki dom kultury. (PAP)

Wzmóc poszukiwanie 
sionki przed zejściem 

larw do ziemi
W ostatnich dniach zareje­

strowano już pierwsze wypad­
ki schodzenia larw stonki do 
ziemi. A tymczasem, niektóre 
prezydia rad narodowych nie 
doceniają tego niezmiernie 
ważnego okresu walki ze ston­
ką i dopuszczają do poważ­
nych zaniedbań w tej dziedzi­
nie.

I tak wojewódzki pełnomoc­
nik w Kielcach ob. Sławomir 
Barwiński nie dopilnował, aby 
zorganizowano dostateczną 
kontrolę nad przebiegiem III 
lustracji ogólnej. Wskutek te­
go w licznych gromadach, a 
nawet w całych gminach m. in. 
w gminie Morawica (pow. 
Kielce), w gminie Szydłowiec 
(pow. Radom) i w wielu in­
nych lustracja nie została 
przeprowadzona. W gminie 
Dyminy (pow. Kielce) nie zo­
stały nawet do dnia 23 czerw­
ca zorganizowane drużyny po­
szukiwaczy stonki, drużyny 
techniczne do niszczenia szko­
dnika, oraz nikt nie został 
przeszkolony.

W województwie bydgoskim 
w bardzo wielu gromadach 
przeprowadzano III lustrację 
niedokładnie i niedbale. Np. w 
gromadach: Branowo, ’-Cekcyn 
Sw.it pominięto 
w

| ssę z miesiąca na miesiąc.
Dyrekcja kopalni „Dymi-* 

trow“ zamiast starać się opa­
nować sytuację przez wprowa­
dzenie właściwej organizacji 
pracy do wszystkich oddziałów 
kopalni — poszła po linii naj­
mniejszego oporu. Koncentrowa­
no wysiłki na wydobywaniu wę­
gla tam, gdzie jest ono najłat­
wiejsze. I jeśli przeanalizujemy 
liczby wykonania planów oddzia 
lowych za poprzednie miesiące, 
to zobaczymy, że główny cię­
żar wykonania planu kopalni 
spoczywał na barkach tylko kil­
ku oddziałów.

Jasne, że taka polityka dale­
ko zaprowadzić nie mogła.

Kosztem słabszych

nanie pracy w oddziałach 
to

czy wypadek? Nie. lak p 
ją prawie wszystkie oddziały i 
ło od wielu miesięcy. W rezul­
tacie zjazd i wyjazd załogi od­
bywa się nie tak. jak normal­
nie w większości naszych ko­
palń na trzy zmiany, ale w cią­
gu całej doby.

A rezultaty takiej organiza­
cji pracy?

Przede wszystkim powoduje 
to niepełne wykorzystanie dnia 
i olbrzymie marnotrawstwo sił 
roboczych. Dozór danego od­
działu nie jest w stanie kon*ro- 
lować czasu pracy poszczegól­
nych górników. Przedłuża to 
cykl produkcyjny, który nie za­
myka się w "24 godzinach, lecz 
trwa 30 i więcej godzin.

Ten stan nie pozwala rów­
nież zmianom przekładkowo- 
przygotowawczym na przepro­
wadzenie dokładnej kontroli 
mechanizmów i urządzeń trans­
portowych oraz dokonania 
ewentualnych napraw. Stąd też 
nagminnym zjawiskiem są co­
dzienne awarie przenośników 
pancernych, transporterów ta­
śmowych, wrębiarek itp.

Gdy dozór nie widzi... 
bałaganu

Bywa również i tak.
Oddział IX, chodnik górny

W ostatnich dniach maja od­
działy 1 i X wykonały przedter­
minowo plany pierwszego pół­
rocza. Wysoko też przekracza­
ją swoje plan# oddziały.
XIV, V. Ale ogółem na 18 od­
działów wydobywczych, tylko i nadścianowy. Jest godzina 
osiem wykonuje i wysoko prze- j 12.45. Prz°d komorą, gdzie wy­
kracza plan wydobycia. Nato- j dają narzędzia śpi spokojnie na 
miast oddział III wykonał w j deskach ładowacz Edward Kost. 
maju 70 proc. miesięcznego pla- j Zbudzony z drzemki i zapytany, 
nu. Oddział IV — 50 proc. pla- j dlaczego nie pracuje odpowia 
nu, oddział VI — 83,5 proc., -da, że zjechał o 6 rano i do tej 
oddział IX — 92 proc. itd. ¡chwili dozór nie znalazł dla nie­

go żadnej roboty. Za chwilę doCzy te oddziały nie mają mo­
żliwości i warunków do nor 
malnej i rytmicznej pracy? Czy 
nie mogą wykonywać codzien­
nych planów?

Mogą, ale po to muszą zni­
knąć takie fakty jak:

komory przybiega ładowacz 
Joachim Orzeł. Wygląda tak, 
jak gdyby przed chwilą ukoń­
czył próbę pobicia rekordu w 
biegu na 10 km.

— Nie ma tu gdzieś sztyga-

przy poszuki-i ^ykrzyknjg swoje 
caniu caiy szereg pól ziemnia- i m!,rk3j:ze P°d-ają 

czanycn, a na pozostałych po- ôn*ro' 
lach szukano niedbale, biorąc 
za jednym razem po 18 rzędów 
ziemniaków na 1 poszukiwa­
cza.

W związku z możliwością 
zejścia larw stonki do ziemi 
konieczne jest nasilenie lustra­
cji indywidualnych oraz dopil­
nowanie należytej organizacji 
i właściwego przebiegu lustra­
cji ogólnych. Tak, aby wszyst­
kie ogniska stonki byty wykry- 
te i szkodnik zniszczony zanim 
zejdzie do gleby.

j ra — pytai tow. Orzeł — bo ja 
Godz. 5.30 rano. W marko- ■ tak biegam po ca!vm oddziale 

wni (portiernia) kopalni „Dy- j od 6 rano i nie mogę dostać 
mitrów" panuje duży nich. Gór- \ żadnej pracy, 
nicy podchodzą do okienek i 1 

numery, a 
im znaczki 

ne, Wilhelm Ktirpanek 
wraz ze swoim svnem Józefem

innymi górnikami z od 
X, podchodzą do okien 

do

Czy naprawdę nie było pracv 
dla tych górników? W tym sa 
mym dniu górnicy ze ścian 
przyszli do „fedrunku“ o godz 
13-ej. Ale ledwo ruszyło wydo 

I bycie, ledwo posypał się pierw 
| szy węgieł do wózków, jak za

oraz z 
działu
ka Aie karlkę przylepioną W>|częty si? awarie. Najpierw rwa 

\ >aczv juz z dah»ka. ,|y sję transportery taśmowe
Rwą się codziennie tylko diate 
go, że są bardzo zanieczyszczo­
ne.

Tak wygląda organizacja 
pracy w, oddziale IX. W

Józef Kk>oko głośno zaklął.
Widocznie 

przygotowania — 
do kolegów, - 
mamy o godz 8 .

ściana me 
- zwrócił się 
Patrzcie, zjazd

prze
proc."

— Oddział ten posiada naj­
gorsze warunki geologiczne — 
twierdzą oni — strop jest tam 
bardzo słaby i trudny do u- 
trzymania. Długie są drogi od­
stawy węgla. To wszystko 
składa się na to, że oddział ten 
nie ma szans wykonywania pla­
nów.

Czy naprawdę tak jest? Od­
dajmy glos załodze oddziału 
III.

Czy naprawdę nie może 
wykonać?

Oddział ten eksploatuje dwie 
ściany. Jesteśmy na jednej 
nich. Tow. Ludwik Oiejaż, rę­
bacz ścianowy mówi prosto i 
otwarcie:

— Plan wykonać można, wa­
runki są nienajgorsze, aie czym 
go wykonać? Popatrzcie, bierze 
do ręki wiertarkę o napędzie 
powietrznym i puszcza ją w 
ruch. Bez świdra, na wolnym 
chodzie wiertarka ledwo się 
kręci. Jeszcze gorzej jest 
młotkami odbudowy o napędzie 
powietrznym.

— Szybciej ręcznie bym wy­
wiercił otwór, lub rozbił bryłę 
węgla — dodaje tow. Oiejaż — 
niż przy tak małej ilości sprę­
żonego powietrza.

Tow. Oiejaż ma rację — 
wtrąca do rozmowy tow. Józef 
Knapik — plan możemy wyko­
nać. zwłaszcza - teraz, kiedy do­
staliśmy nowego, bardzo dobre­
go kierownika oddziału. Ale cóż 
z tego, kiedy do obłożenia wę­
glowego na ścianie brak nam 
6 ludzi. A w zmianach przygo­
towawczych też jest brak spe­
cjalistów: przekladkarzy czy ra- 
hunkarzy. Są u nas chętni gór­
nicy. którzy by po odpowiednim 
przeszkoleniu mogli wykony­
wać te roboty, ale o szkoleniu 
nikt u nas nie pamięta.

— Panuje u nas jeszcze ba­
łagan organizacyjny i są trud­
ności techniczne, które mdżna 
iatwo usunąć — opowiada 
tow. Kołodziej —■ ale dyrekcja 
widocznie nie chce ich widzieć, 
bo od kilkunastu miesięcy ani 
dyrektor, ani zawiadowca do 
nas nie zaglądali.

Czy trzeba przytaczać wy­
powiedzi innych górników 
z oddziału III, którzy twierdzą, 
że oddział może wykonywać 
plany? Chyba nie. Tego same­
go zdania jest kierownik od­
działu tow. Kulczak.

Według opinii załogi i dyreíñ* 
cji, tow. Kulczak to jeden * 
najlepszych kierowników. Tow, 
Kulczak, gdy mu zapropono­
wali objęcie tego oddziału 
zgodził się, ale jednocześnie 
zastrzegł się, że dyrekcja oka­
że mu jak najdalej idącą po­
moc. Lecz gdy zaczął się zgła­
szać z konkretnymi propozy­
cjami i żądaniami w sprawach 
technicznych czy organizacyj­
nych, słyszał tylko jedno i to 
samo: Nie mamy, nie możemy.

Tow. Kulczak nie opuszcza 
jednak rąk, zaczyna szkolić za­
łogę. Dniem i nocą przebywa 
w oddziale i każdej zmianie 
pomaga pokonywać trudności. 
Na oddziale III wyrasta nowy 
aktyw’, który wspólnie z tow. 
Kulczakiem stara się przełamać 
i zlikwidować niedociągnięcia.

*  <

Złe się dzieje w kopalni 
„Dymitrow“. Sytuacja jest po­
ważna i powinna ulec zasadni­
czej zmianie. Dvrekcja powin­
na zająć się przede wszystkim 
tymi oddziałami, które potrze­
bują natychmiastowej pomocy. 
A pomoc ta, to przede wszyst­
kim właściwe zorganizowanie 
pracy.

Za obecną sytuację w ko­
palni „Dymitrow" powinna 
czuć się także współodpowie­
dzialna organizacja partyjna. 
Sygnały załogi, że w kopała 
ni zaczyna się dziać źle, żs 
organizacja pracy jest coraz 
gorsza, że miejsce jej zajmuje 
coraz częściej szkodliwa dla 
planu szturmowszczyzna, na­
pływały od dawna. Ále komitet 
zakładowy, ulegając n 
samouspokojenia dyrel 
palni, nie wykrył n 
czeństwa w porę, nie 
zawrócić dyrekcji kopa 
kolomnej drogi wykc 
planu szturmem. Rosn 
węglowy kopalni „D 
wobec państwa, powit 
się sygnałem ostrze 
dla dyrekcji i korhite 
dowego. Czas zawróć 
pej uliczki, w którą 
brnie dyrekcja.

Przykład kopalni 
trow" wskazuje, że v 
planu wydobycia kos 
których tylko oddział« 
wadzi — zawsze do i 
planu.

Wniosek z tego ji 
jasny. Przodującą 
ko taka kopalnia, k 
micznie wykonuje 
to we wszystkich 
łach. O takie właśc 
konywanie planów mi 
nie bić się górnicy 
„Dymitrow“. I nie 
kopalni.

MAKSYMILlAf

Na kursach motorowych 
LPŻ młodzież wiejska 
zdobywa prawo jazdy

8 lysięry stud na praktykach

Setki nowych izb mieszkalnych w ośrodkach
przemysłowych

c,„Co’'az w rodzin robotni- i i liczne rodziny 
rvnhh prz! prowadza «i? ze sta- Tarnowie, 
wint pozbawionych podstawo-! 
mieni urz9dzen sanitarnych k a - : 
cznyćh czyn-sz°wych do słone- | 
kań w '  now°czesnych miesz- j 
k-irh w  OWOWzniesi°nych bło­
t n e  ™ a.stach i na wsi od-I 
we oWektv e *d0 użytku no-| 
ki służby 5 zdrowiane * placów‘ i W W0J'

W śródmieściu Poznania odda­
no do użytku również w czerw­
cu 5 nowych bloków mieszkal­
nych o 393 izbach.

robotnicze w j w Skawinie. Budowę nowocze­
snego ambulatorium zaprojekto­
wano również w Zakładach 
Chemicznych w Dworach k. O- 
święcimia.

Placówki Służby Zdrowia 
krakowskim

60 sezonowych dziecińców 
otwarto ostatnio 

w szczecińskich PGR-ach
W czerwcu br wip,e i • 1 Przy Ocznych zakładach pra- W związku ze zbliżająca się

mieszkań otrzymali m £  , J  ■ cy ,w W0T krakowskim powstają j kampanią żniwno - omłotową. 
rn-a„„ -= >- - >• in. ludzie i stale nowe ambulatoria, porad- w-PGR-ach w woj. szczecińskim

nie, przychodnie rejonowe itp.
Ostatnio ambulatorium zakłado­
we uruchomiono w Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego w An­
drychowie oraz przy budowie 
kombinatu skórzanego w No-

pracy w woj. krą 1 ^ * 0
nowych izb mieszkalnych Drze
kazano w Chrzanowie robotni 
kom Fabryki Lokomotyw ¡m  f
Dzierżyńskiego j innych *.
dowo Budowniczym zakładów 
chemicznych w Dworach u-. >
Oświęcimia oddano w nowym | S ,  J /£ ° .. . ;rod/ ai u pla-

organizowane są dziecince, w 
których przebywać będą dzieci 
robotników rolnych.

Ostatnio dziecince zorganizo­
wano już w 60 PGR-ach na te­
renie woj. szczecińskiego, a w 
najbliższym czasie staraniem

(a) BYDGOSZCZ. Na kursach 
motorowych, organizowanych w 
br. przez Ligę Przyjaciół Żoł­
nierza ponad 2 tys. osób w wo­
jewództwie bydgoskim otrzyma­
ło prawo jazdy.

W zespole PGR Mikołajki
nadal po staremu... warszawa.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z OLSZTYNA) toku są praktyki dyp
r-j  i bowiązujące miodzie;

w e 1 W/7 ? 1 n ó ? d D r D V IM ^ ° ’ : i,lk0W i°łb° ry Oi:.r.es.,onej ilości Iwo zapiszą — oto częste uwagi j studia na uczelniach 
ład Da - 1 . ' , P ot Miko-; krów, które osobiście powinien przodujących robotnic. technicznych i ekon
łajki) istniał zwyczaj wpisy- on doglądać, karmić i doić. Dla- ła, ny 1 ekon

tablicy przodowni- I tego udój dzienny jest tam ww_ania na 
ków pracy nazwisk wyróżnia- dalszym ciągu komasowanv, a

Nawet tak przekonywające j Praktyki te objęły w 
obserwacje, jakie poczynił Wła-jok. 6 tysięcy studen-

Jących się robotników, kierów-i w celach obliczenia wynatrro* d>'s'aw Oleksiuk, kierownik go-1 Słudenci uczelni 
Sposrod absolwentów kursu njctwo miałoby nie lada kłopot.) dzenia dzielony równo na ! sPodars(wa U ozmce, ze „fbbot- i przebywają na 

viee wiejsuc ziewcz. Miałoby poważne zmartwienia, wszystkich pracowników obory nicy szybciej, wykonujący pra-: trwających do 7 mie
czy na tablicy najlepszych I Nie ipst 7r„  . : cf czeka^ ’ az łnm d? n,ch do" ! słuchacze pozostah
umieścić nazwisko dojarki An-! J l l f J l est ,to zreszti* jedyny j równają me pozwoliły mu wy- . . J  zosta£
ny Golosek. czy też dojarki Ci-1 Sos.Poda/£ w a c h  ; snuć właściwych wnioskow by - , ^ 1 ok* 3
szak. Zarówno one, jak i po- f(ą P t U Mlko!aJkl> ze udoJ z c a - . pracę każdego robotnika obli-j Prak,>k> odoywa m 
zostali pracownicy obory pra-! dzie,i się rowno na jczac osobno. _ Nie są to je- j zakładach pracy ora
en ją dobrze i starają się, by ) tk h Prac°wmkow. Na-1 dyne niedociągnięcia kierów-lach
gospodarstwo osiągało jak naj • I mimo 
lepsze wyniki w produkcji mle-1 
ka. Od stycznia do maja br.

chłopców zgłosiło się na trakto­
rzystów w PGR-ach i POM-ach.

W kursach LPŻ uczestniczą 
również traktorzyści z wielu 
POM-ów, dążący do uzupełnie­
nia swych wiadomości teore­
tycznych i podniesienia kwalifi­
kacji zawodowych. (PAP)

osiedlu 98 izb, a górnikom w 'Ja - I ,~ wkl s ,“zby zdrowia budowane rolnych rad zakładowych uru- 
■worznie — ponad 40 Ponadto I K°n41 ,t? przy Andrychów- : chomionych zostanie kilkadzie--*icn Zakładachdo

40.
nowych mieszkań wprowa-1 we’ł'ń /^ aKiadaeh Przem* Ba | siąt dalszych tego rodzaju pla- 

dziło sic; wielu członków załogi I talurBi"680- uprzy Zak,adach Me- j cówek w poszczególnych pań- 
Zakładów Obuwia w Ohpłmku : niw , w K<?tach oraz stwowych gospodarstwach rol-

” ¿układach Metalurgicznych ! nych.

flacji A ś l ."sor*» przynosi fabryce
ratunkowego es,f*c 20 tysrW  ^  oszczędności

Wszystkie książki 
można będzie 

nabywać na raty
Centralny Zarząd Księgar­

stwa wprowadza z dniem 1 lip- 
ca br. nową formę sprzedaży 
książek — sprzedaż ratalną we 
wszystkich księgarniach spe­
cjalnych i ogólnoasortymento­
wych „Domu Książki“ na tere­
nie miast wojewódzkich.

Systemem sprzedaży ratalnej 
objęte są wszystkie książki.

Informacji, dotyczących 
sad sprzedaży ratalnej — 
dzielają księgarnie „D. K.“

za

gospodarstwie Woźnice, 
że dokonano tam już 

przydziału krów poszczególnym 
pracownikom, to jednak udój 
mleka dzielony jest podobnie, 
jak w Nowych Sadach. Dziw­
na to metoda, i mimo że sprze- 

z doją rek jest jednakjczna z ogólnymi założeniami

i majątkach dc

Nowe Sady .przekroczyły plan 
udoju mleka o ponad 4.300 li­
trów.

Która
lepsza? Której wkład pracy był i uchwały Prezydium Rządu jest i
\ \ ? f i  * ł T l  n l / r A p  m  n  n  u ,  „ ' a L - « . . ' !  \ T _ . ,  , J  -  1     • . / iw tym okresie największy"? Na 
to pytanie kierownik gospodar­
stwa nie może dać odpowiedzi. 
Nie mógł dać z tej prostej przy­
czyny, bo w oborze w dajszym 
ciągu pracuje się po staremu.

To „stare“ polega m. in. na 
tym, że mimo, iż od ogłosze­
nia uchwały Prezydium Rządu 

u-jo usprawnieniu organizacji pra- 
|cy i warunków wynagradzania

niedociągnięcia
nictwa zespołu PGR Miko-! nych, wyróżniającycl 
łajki, przy wprowadzaniu w j względem 
życie uchwały Prezydium Rzą- 
du. Jest jeszcze wiele narzekań 
na pracę służby weterynaryj­
nej. Wielu oborowych skarży 
się, że często muszą czekać po 
kilka dni na przyjazd lekarza 
weterynarii lub sanitariusza,

daiszym ciągu tolerowana | choć zespół posiada własną

(a) SZCZECIN. W Szczecinie (a) WŁOCŁAWEK. Od wielu
odbyła się konferencja dyrek- j J j f  ^ S r S w  S d ż y Ś ^ rg '
torów wojewódzkich stacji po­
gotowia i kierowników kolumn 
transportu sanitarnego.

Podczas zjazdu przeprowadzo­
no lustracje powiatowych stacji 
Pogotowia ratunkowego w woj. 
szczecińskim oraz dokonano a-

nie wlewano do buteleczek pro­
dukowane tam aromaty. Rów­
nież ręcznie korkowano flaszecz- 
ki.

Powolność i kosztowność tych 
operacji nie dawała spokoju ślu-

nalizy ich pracy i trudności w .isarzowi Stanisławowi Szafra- 
zakresie szybkiego niesienia po- nowi. Postanowił oa zbudować 
mocy lekarskiej. (PAP) I automat. Realizacja tego pomy­

słu trwała kitka miesięcy. Au­
tomat zbudowany przez Szafra- 
na może w ciągu 8 godzin na­
pełnić i zakorkować ponad 25 
tys. buteleczek Zastępuje on 
pracę ręczną kilku ludzi, ogra­
nicza do minimum tłuczenie się 
fiolek itp. Oszczędności, jakie 
dzięki zastosowaniu automatu, 
uzyska fabryka, wyniosą ponad 
20 tys, zł miesięcznie. (PAP)

Dzieci z dalekich 
bawiq się lalkami 
polskiej produkcji

(a) BYDGOSZCZ. Spośród na­
szych laleczek ogromną popular­
ność zdobyły sobie ostatnio w 
kraju i zagranicą lalki produko­
wane przez wytwórnie CPLiA w 
Toruniu. Kolorowe i urocze 
zwłaszcza są sukienki, kafta­
niki i buciki „Jaguś“ i „Hane­
czek“, których produkuje sie 
w Toruniu ponad 1000 dzien­
nie. Piękne i niezwykle barw­
ne laleczki toruńskie wyrabia 
się całkowicie z odpadów.

Lalki polskiej produkcji wę­
drują do dalekich nawet kra­
jów zamorskich; bawią • się 
nimi także dzieci Los Angelos, 
Aleksandrii i Rotterdamu.

(PAP) 1

| w PGR upłynęło kilka miesięcy, 
krajów w. Nowych Sadach nie zorga-

Í niżowa no 
i myśl

przez dyrekcję .Zespołu PGR 
Mikołajki.

Podobne zresztą zjawisko 
formalnego wprowadzenia w 
życie nowych zasad organizacji 
pracy występuje i w wypadku 
brygad polowych. W gospodar­
stwach Nowe Sady, Woźnice 
(i w innych również) stosuje 
się również przy pracach polo­
wych metodę dzielenia wyko­
nanej pracy przez ilość robot- 

pracy w oborze w : ni ków, którzy ją wykonywa!
nowych zasad. Nie przy-1 — Po cóż mam się wysilać, j rekcji zespołu,

¡dzielono każdemu z pracow- igdy i tak wszystkim jednako- ‘ sprawą.

służbę weterynaryjną.
Dużo jest jeszcze do zrobie­

nia w poszczególnych gospo­
darstwach zespołu "PGR "Miko­
łajki, aby w całej pełni wpro­
wadzić w życie tę uchwalę. 
Sprawy te nie mogą być jednak 
obojętne, jak to ma dotychczas 
miejsce, ani Komitetowi Zespo­
łowemu. ani Rolnej Radzie Za­
kładowej. Zadanie właściwego 
wprowadzenia w życie posta- 

j nowień uchwały jest, obok dy- 
również ich

G V

Pomysłoiue rusżtoiuanie
(a) Przy jednym z obiektów 

wznoszonym w Zakładach Prze­
mysłu Azotowego w Kędzierzy­
nie zaszła konieczność powtór­
nego ustawienia rusztowań dla 
zainstalowania stalowych okien, 
które nadeszły z opóźnieniem 
już po zdjęciu pierwszych rusz- 
towań, potrzebnych na innych 
budowach. Można było czekać 
na zwolnienie się gotowych ru- 
sztowańj co zagrażało termino­

wi oddania obiektu do użytku, 
albo wybudować nowe ruszto­
wanie, z czym wiązały się po­
ważne, nie przewidziane koszty.

Wyjście z impasu znaleźli za­
służeni racjonalizatorzy z Opol­
skiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego—Jan  Zdzie- 
błik i Henryk Gwoździk. Zgło­
sili oni projekt wzniesienia ze­
wnętrznego rusztowania wiszą­
cego. Pomysłowo rozwiązali je­

go konstrukcję, dając należytą 
gwarancję wytrzymałości i wy­
gody dla pracujących tam ro­
botników. W szybkim tempie 
zbudowano nowe rusztowanie, 
używając wyłącznie odpadków 
drewna i stali, znajdujących się

wyposaż« 
nicznego oraz organi: 
todami pracy.

Programy praktyk 
ściśle z tematem prai 
wych studentów oraz ■ 
produkcyjnymi daneg 
Przez cały okres pr; 
chacze szkół wyższj 
mują wynagrodzenie 
pracy zapewnia im r, 
odpłatne wyżywienie 
dzież ochronną.

Przebywający na 
w POM Radżo wice \ 
święcim. przodujący 
wydziału rolnego 
Szkoły Rolniczej w K 
S. Woliński i J. Maci 
w pobliskiej spółdziel 
cyjnej Dankowice —  
rium, które przeprov 
dania żyzności gleb) 
kiełkowania ziarna.

W spółdzielni pre 
w Ostrożnicy w pov 
studenci krakowskiej 
Szkoły Rolniczej — 
i E. Kowalczyk zało; 
miczurinowskie, w ktc 
wadzone są prace nad 
pszenicy wielokłosowe 
prowadzili oni równie: 
dzielni szkolenie bry 

hodowłan
na budowie. Wykonanie obmy 
słonego przez nich rusztowania i potowych 
kosztowało zaledwie jedną je- wygłosili kilka pogad 
denastą część kosztu wykonania | temat nowych metod 
normalnego rusztowania, (PAP)i ziemi. (PAP).
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Ciekawa operacja przeprowadzona 
przez lekarzy w Gdyni

r(a) Ciekawej operacji pole-]jąc narządy mózgu spowodo- 
gającej na usunięciu głęboko j wala niezdolność do pracy, 
umiejscowionej w zatoce czoło-i
wej narośl, kostnej bez prze-j WQ odsuni t ,ewego oka do. 
prowadzeń,a trepanacj, czaszk,: kona, bez t cji czaszki dr 
dokonano meclawno w szpitalu Tadeusz Gerwel Operacja trwa­

ła 2,5 godziny i uwieńczona zo- 
Robotnik przeładunkowy por- j stała pełnym sukcesem. Pa- 

tu gdyńskiego Zygmunt Łebiń-1 cjent Zygmunt Łebiński po 5- 
ski uległ dwa łata temu wypad- j tygodniowej rekonwalescencji 
kowi, który spowodował utwo i powrócił zdrowy do pracy w 
rżenie się narośli kostnej wew-; aorcie gdyńskim, 
nątrz czaszki. Narośl ta uciska-! (PAP)

Z a k o ń c ze n ie  w o je w ó d z k ic h  e lim in a c ji do fe s tiw a lu  
z w ią z k o w y c h  z e s p o łó w  m u z y k i, p ie ś n i i ta ń c a

(a) Ostatnio zakończyły się 
w Warszawie wojewódzkie eli­
minacje do festiwalu związko­
wych zespołów muzyki, pieśni i 
tańca. W eliminacjach wzięło | 
udział 77 zespołów ze stolicy i j 
woj. warszawskiego, w tym 3j 
niedawno powstałe zespoły pie-1 
śni i tańca: Zakładów Mech a- i 
nicznych „Ursus“, Zakładów 
im. Kasprzaka oraz Biura Kon­
strukcyjnego Przemysłu Moto­
ryzacyjnego.

Zespoły przy ich ocenie po­
dzielono na 2 grupy: do pierw­
szej zaliczono te, które brały 
już udział w eliminacjach wo­
jewódzkich w ubiegłym roku, w 
drugiej grupie znalazły się ze­
społy występujące w festiwalu 
po raz pierwszy.

W wyniku eliminacji w gru­
pie pierwszej zespołów instru­
mentalnych, I miejsce przyzna­
no orkiestrze Zarządu Okręgo­
wego Związku Zaw. Prac. Pań­
stwowych i Społecznych. W 
grupie młodych zespołów in­
strumentalnych pierwszego 
miejsca nie przyznano. Drugie 
miejsce zdobyła orkiestra Za­
kładów im. Róży Luksemburg. 
Trzy równorzędne III miejsca

jęły zespoły Żarz. Okr. Z\v. 
Zaw. Prac. Łączności, MPK 
Wola i Zakładów im. 22 Lipc%

W grupie zespołów pieśni i 
tańca I miejsce przyznano ze­

społowi Zakładów im. Kasprza­
ka, II — Zespołowi Zakładów 
Mechanicznych „Ursus“, III — 
Zespołowi Biura Konstrukcyj­
nego Przemysłu Motoryzacyjne­
go.

Wśród zespołów chóralnych 
grupy pierwszej — I miejsce 
przyznano chórowi Klubu 
TPPR, II — chórowi Woj. Do­
mu Kultury, trzy równorzędne 
III miejsca chórom MPK Wo­
la, Międzyzakładowemu Zespo­
łowi ZG Zw. Zaw. Spożywców i 
ZZK Warszawa - Wschodnia. 
W grupie drugiej pierwszego 
miejsca nie przyznano. Dwa ró­
wnorzędne II miejsca przyznano 
chórom Ministerstwa Kolei i 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego.

I miejsce wśród zespołów ta­
necznych grupy pierwszej zajął 
zespól ZZK Warszawa-Wschod- 
nia, [I miejsce zajęty zesooły 
Żarz. Okr. Zw. Zaw. Prac. Pań­
stwowych i Społecznych oraz 
WDK. W grupie zespołów mło­
dych I miejsce zdobył zespół 
taneczny Ministerstwa Kolei, II 
miejsce przyznano zespołowi 
Zakładów Przemysłu Spirytuso­
wego, III miejsęe uzyskał ze­
spół Centrali Wynajmu Filmów.

Zwycięzcy festiwalu otrzyma­
ją cenne nagrody.

(PAP)

Naukowcy szczecińscy zbadają
jezioro

(a) SZCZECIN. Świat nau­
kowy Szczecina zainteresował 
się jeziorem Miedwie położo­
nym niedaleko Stargardu, które 
stanowi ciekawy okaz przyrody. 
Ma ono 18 km długości i 2 km 
szerokości, a najwyższa jego 
głębia wynosi 45 m. Położone 
jest niżej poziomu morza, z 
którym musiało mieć niegdyś 
bezpośrednie połączenie, o czym 
świadczy utrzymująca się w je­
go wodach ryba morska — tyn- 
ka. Osobliwością fauny jeziora 
jest nie spotykany w innych je­
ziorach gatunek ryby siei, na­
zwanej sieją miedwiejską.

Doskonała do kąpieli woda 
jeziora Miedwie, gęsto zalesio­
ne brzegi i oiękna plaża spra-

Miedwie
wiły, że jest ono ulubionym 
miejscem niedzielnego wypo­
czynku mieszkańców Szczecina 
i Stargardu. Bogactwo ryb 
ściągnęło tu wielu rybaków.

Naukowcy szczecińscy posta- 
I nowili zbadać dokładnie faunę 

i florę jeziora i pobrzeży. 'Zba­
dany będzie ‘eż stan chemiczny 
i bakteriologiczny wody oraz 
warunki klimatyczne jeziora i 
jego otoczenia Badacze opu- 

| szczać się będą w skafandrach 
; na dno jeziora.

Badania zaplanowane są na 
i  dłuższy okres. Już w ciągu lip- 

ca br. pracować tu będą biolo­
dzy, chemicy, ichtiolodzy, geo­
lodzy, geografowie, pracowni- 

I cy muzealni i inni. (PAP)

Wnioski konferencji sztokhol
Reakcyjna prasa amerykań­

ska zajęta dwojakie stanowisko 
wobec sztokholmskiej konferen­
cji na rzecz złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych. Część tej prasy próbo­
wała ją przemilczeć; część na­
zwala ją „imprezą komunistycz­
ną“. W ten sposób, prasa reak­
cyjna usiłowała pogrzebać kon­
ferencję w oczach czytelników 
Nie udało się. Mimo wypaczeń 
i oczywistych kłamstw reakcyj­
nych propagandzistów — praw­
da ó konferencji trafiła do opi­
nii publicznej. Trafiła, bo kon 
ferencja sztokholmska zwołana 
z inicjatywy francuskich dzia 
laczy politycznych i społecz­
nych była niesłychanie szero­
kim i reprezentatywnym zgro­

madzeniem, które postawiło so 
bie za cel swobodne przedy 
skutowanie środków polepsze­
nia atmosfery i stosunków mię­
dzynarodowych.

Kłamstwa prasy reakcyjnej 
na temat „wyłącznie komuni­
stycznego charakteru“ konferen 
cji sztokholmskiej — szybko 
zdemaskowało samo życie. Jak­
że bowiem można nazwać ko 
munistą burżuazyjnego deputo­
wanego do francuskiego Żgro 
madzenia Narodowego Rene 
Capitanta? Albo labourzystę 
Sidney Silvermana? Albo p 
F. Bustos Fierro, przedstawi 
cielą partii rządowej w Argen­
tynie? Albo posła partii liberal­
nej do parlamentu japońskiego 
p. Masanoske Ikeda? Albo rad 
cę rządu hinduskiego Ramszwa 
ri Nehru? Albo profesora teolo­
gii w Bonn — Iwanda? A prze 
cięż wszyscy oni nie tylko brali 
udział w konferencji, ale nawet 
wybrani zostali w skład jej sta­
łego biura.

Ponadto —konferencja otrzy­
mała wiele listów powitalnych 
od takich ludzi jak b. premier 
Francji Paul Boncour, b. pre­
mier Włoch — Ferruccio Parri, 
b. premier Japonii — Kataja- 
ma, francuski pisarz katolicki 
— Francois ‘Mauriac i wielu 
innych. W konferencji uczest 
niczyli również deputowani do 
Rady Najwyższej ZSRR, przed­
stawiciele Chińskiej Republiki 
1 udowej i krajów demokracji 
ludowej w tym również i Pol- ! 
ski Z ramienia Światowej Ra i 

.dy Pokoju wszedł do. Biura i 
Konferencji prof D Bernal.

W obliczu takiego szerokiego 
składu, nawet prasa burżuazyj 
na zmuszona była przyznać, że 
jest to konferencja „szersza ni? 
przypuszczaliśmy“ („Daily Fx- 
press“ )

Co sprawiło, że tak wielu lu- 
dzj o różnych poglądach żyro j 
m.adzilo się na tej konferencji? \ 
Odpowiedzi na to pytanie szu j 
k.ić należy w rosnącym dąze : 
mu światowej opinii puhlic/nei 1 
do złagodzenia napięcia na ! 
świecie Coraz szersze warstwy ; 
w różnych krajach zdają sobie 1 
|asno sprawę, że jedyną drogą , 
do zachowania i utrwalenia po 
koju je<t współistnienie i wsjjól j 
praca różnych systemów puli j 
tycznych i ekonomicznych: je I 
dyną zaś alternatywą takiego 
współżycia byłaby wojna, któ­
ra przyniosłaby ludzkości nie

opisane cierpienia. W opinii co­
raz większej liczby ludzi ugrun­
towuje się przekonanie, że
pierwszym krokiem do dalszego 
złagodzenia napięcia na świecie 
powinno być położenie kresu to­
czącym się wojnom — zwłasz 
cza wojnie w łndochinach. Jes1 
rzeczą charakterystyczną, że
gfosy za pokojowym współży­
ciem dają się słyszeć nawet w 
kotach, które dotychczas zajmo­
wały zupełnie inne stanowisko 
Dowodem tego może być m. in. 
akcja burżuazyjnej, prawicowej 
partii zachodnio - niemieckiej 
FDP za nawiązaniem stosun 
ków z ZSRR i krajami demo­
kracji ludowej.

Konfeiencja sztokholmska 
odbiła się tym szerszym echem 
na całym świecie, że praktyka 
pokazuje, iż istnieje możliwość 
pokojowego a nawet przyja 
zpego współistnienia krajów o 
różnych ustrojach. Dobitnym te­
go dowodem była ostatnia wi­
zyta premiera Chińskiej Repu 
biiki Ludowej Czou En-lai‘a w 
Delhi i Rangunie. Wielu lu­
dziom narzuca się w związku z 
tym najzupełniej logiczne pyta­
nie: jeżeli możliwe jest po 
kojowe współżycie między 
Chinami i Indiami, to dlaczego 
nie miałoby być realne taki< 
współżycie np. między krajami 
europejskimi? ! dlaczego zasa­
da ta nie miałaby zatriumfo 
wać na całym świecie? Na py­
tanie to odpowiada jednoznacz­
nie rezolucja ogólna konferen­
cji sztokholmskiej. „Różnice w 
systemach politycznych i socjal­
nych — stwierdza ona — nie 
są, same w sobie, przyczyną, 
w.iodącą do wojny. Pokojowe 
istnienie narodów jest w pełni 
możliwe pod warunkiem uzna­
wania praw wszystkich naro­
dów dużych czy małych zarów­
no de facto jćfk i de jurę“.

Uczestnicy konferencji sztok­
holmskiej wskazali konkretne 
drogi regulowania spornych 
spraw międzynarodowych. Pod­
stawową zasadą musi być tutaj 
porozumienie dwóch zaintere­
sowanych stron, a nie próba na­
rzucania woli jednej strony — 
drugiej stronie. Zaś drogą do 
porozumienia są rokowania — 
choćby nawet miały one natra­
fiać na poważne trudności i zaj­
mować wiele czasu.

Praktyka pokazała—a szcze­
gólnie jaskrawię wyraziło się 
to w zawarciu rozejmu w Korei
— że możliwe jest osiągnięcie 
porozumienia drogą rokowań, 
nawet w sprawach bardzo za­
ognionych. Pewne postępy na 
konferencji genewskiej osiąg­
nięte mimo rozlicznych przesz­
kód, głównie ze strony USA, 
są również tego dowodem. Na­
tomiast wszelka próba dyktatu
— jaki w rozlicznych formach 
usiłują stosować amerykańskie 
koła rządzące zwłaszcza w sto­
sunkach z krajami obozu po­
koju -— żadnych rezultatów 
przynieść im nie może. Dlatego 
też — jak stwierdza rezolucja 
ogólna konferencji — „wszyst­
kie państwa powinny wyrzec 
się stosowania przemocy przy 
rozwiązywaniu spornych pro­
blemów Wszystkie konflikty 
powinny być regulowane drogą 
rokowań a rokowania należy 
prowadzić z całą uporczywo­
ścią nawet jeżeli na początku 
pojawiają się duże trudności. 
Tymi zasadami należy kiero­
wać się przede wszystkim w ro­
kowaniach genewskich“.

W związku z tym, konferen­
cja zwróciła się z apelem do 
uczestników konferencji genew­
skiej, a_bv jak najszybciej dopro­
wadzili do pokojowego uregulo 
wania problemu Indochin.

Na konferencji Sztokholm-

Przodujący ludzie Stnczni Gdańskiej

Zygmunt Z ieliński, S te fan  C ieślik  i J e r z y  Z iółkow sk i p racu ­
jący  przy rudow ęglow cach  w y rab ia ją  210 proc. norm y

Foto CAF _  u k leiew sk i

skiej uchwalono szereg kon­
kretnych zaleceń, których wpro­
wadzenie w życie przyniosłoby 
dalsze złagodzenie napięcia 
międzynarodowego. Zalecenia 
te obejmują: przywrócenie ONZ 
roli do jakiej została powołana 
— przede wszystkim zapewnia­
jąc Chinom Ludowym należne 
im miejsce w tej organizacji; 
jak najszybsze wznowienie ro­
kowań w sprawie Korei i w 
sprawie Niemiec; podjęcie kro­
ków zmierzających do zakazu 
broni masowej zagłady i reduk­
cji zbrojeń; rozwój handlu mię­
dzy Wschodem a Zachodem. 
Postanowiono również zwołać 
na początek 1955 r „konferen­
cję, w której powinny wziąć u- 
dział szersze koła niż te, które 
byty reprezentowane na obecnej 
konferencji“.

Konferencja sztokholmska 
spotkała się z pełną aprobatą 
światowej opinii publicznej i 
z... nieukrywaną irytacją Wa­
szyngtonu. . Nic dziwnego. Ani 
reprezentatywność tej konferen­
cji ani jej uchwały nie mogły 
wzbudzić innej reakcji u tych, 
którzy prowadzą politykę, opar­
tą na wręcz przeciwnych zasa­
dach. Właśnie w czasie trwa­
nia konferencji sztokholmskiej 
zaszedł fakt, który, jak w so­
czewce, skupił w sobie wszyst­
kie charakterystyczne cechy wa­
szyngtońskiej polityki — na­
stąpiła agresja na Gwatemalę. 
Agresja ta ponownie pokazała, 
że amerykańskie koła rządzą­
ce, które tak donośnie peroru­
ją o „pokoju“, „wolności“, „de­
mokracji“ i „poszanowaniu 
praw małych narodów“, które 
tak często powołują się na 
ONZ, w rzeczywistości prowa­
dzą zupełnie inną politykę: po­
litykę brutalnych podbojów' i 
ucisku kolonialnego, politykę 
agresji, politykę sabotowania i 
paraliżowania Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Konfe­
rencja sztokholmska, w apelu 
do ONZ, potępiła jak najostrzej 
agresję przeciwko Gwatemali, 
domagając się położenia jej 
kresu. Faktem jest, że agresja 
ta więcej niż cokolwiek innego 
pokazała ludziom najróżniej­
szych przekonań, że trzeba 
wzmóc walkę o zasady, które 
legły u podstaw konferencji 
sztokholmskiej; zasady posza­
nowania praw innych narodów, 
nie uciekania się do siły zbroj­
nej, [pokojowego współżycia 
wszystkich krajów bez wzglę­
du na ich ustrój.

Obrady sztokholmskie były 
poważnym wydarzeniem mię­
dzynarodowym. Ich znaczenie 
polega przede wszystkim na 
tym, że skupiły tak wiem tak 
różnie myślących ludn pod ha­
słem walki o pokojowe współ 
życie narodów; i że pokazały, 
jak rozwija i pogłębia się ten 
ruch na całym świecie.

Polska opinia publiczna go­
rąco popiera wysiłki uczestni­
ków zgromadzenia Sztokholm 
skiego. Polska opinia publiczna 
widzi w nim poważny wkład 
w dzieło, o które walczą wszys 
cy uczciwi ludzie na świecie; w 
dzieto odprężenia międzynaro­
dowego i pokoju. B. Z.

W  S T O L I C Y
M ie s z k a ń c y  s to lic y  o b s e rw o w a li z a ć m ie n ie  s ło ń c a
Niecodziennie wyglądała wczo­

raj stolica około godz. 14. Na 
chodnikach zatrzymywali się 
przechodnie. Z rąk do rąk wę­
drowały przydymione szkiełka. 
Grupy dorosłych j dzieci groma­
dziły się na placach i w ogro­
dach. Od strony południowej w 
oknach i na balkonach, a nawet 
na dachach mieszkańcy stolicy 
obserwowali przebieg zaćmienia 
słońca.

Warszawianie przygotowali 
się należycie do obserwacji za­
ćmienia. Dlatego zapewne War­
szawskie Pogotowie Ratunkowe 
nie notuje dotychczas uszkodzeń 
wzroku! Lecz nie wszyscy postę­
powali ostrożnie z zakopconymi 
szkiełkami. Tylko do Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Hożej 
zgłosiło się 5 osób, które poka­
leczyły się szkłem.

(m )

Na kolonie do Warszawy
29 ub. m. wieczorem przyje­

chały na kolonie do Warszawy 
pierwsze grupy dzieci.

Na kolonie, do Warszawy? — 
to chyba pomyłka? A jednak 
nie!

W bieżącym roku zorganizo­
wane zostały w 5 punktach sto;, 
licy, to znaczy w szkołach przy ul. 
Kolektorskiej, Wiktorskiej, Ńar- 
butta. w Wilanowie i w Miedze­
szynie, kolonie dla dzieci ze wsi. 
Przyjadą na nie dzieci ze spół­
dzielni produkcyjnych, z woje­
wództw: kieleckiego, białostoc­
kiego i bydgoskiego. Celem or­
ganizowania tych kolonii jest 
oczywiście zapoznanie dzieci ze 
stolicą. Z myślą więc o tym u- 
lożony został program zajęć, w 
którym główną pozycję stano­
wią wycieczki po Warszawie, 
-zwiedzanie muzeów, chodzenie 
do kin i teatrów. Wychowawca­
mi na tych koloniach będą na­
uczyciele warszawscy.

%
Z Warszawy w dalszym ciągu

wyjeżdżają dzieci na kolonie. 
Wyjazdy tak jak w dniach po­
przednich odbywają się spraw­
nie. Kłopot i niepotrzebne za­
mieszanie wywołał jedynie wy­
jazd około 400 dzieci do Pod­
grodzia. Tym samym pociągiem 
(29 ub. m. godz. 8.45) wyjeżdża­
ło do województwa poznańskie­
go, zielonogórskiego i szczeciń­
skiego okoio 1.800 dzieci. Kiero­
wnictwo grupy dzieci wyjeżdża­
jącej do Podgrodzia nie podpo­
rządkowało się zarządzeniom 
przedstawicieli Wydziału O- 
swiaty Prezydium Śt. R. N. Z 
dziećmi tymi przyszli na dwo­
rzec rodzice, blokując wejście 
na perony i uniemożliwiając 
wejście na nie innym grupom.

Do Wydziału Oświaty Prezy­
dium St. R. N. przychodzą już 
pierwsze meldunki o przyjeź- 
dzie dzieci. Wszystkie grupy 
przyjechały szczęśliwie. Na miej­
scu dzieci miały przygotowany 
ciepły posiłek i kąpiel.

(kg)

Sesja Stołecznej
1 LIPC A  O GODZ. 13 W DOMU 

RZEMIOSŁA PR Z Y  U L. MIODO­
W EJ 13 ROZPOCZYNA SIIJ SESJA  
STO ŁECZN EJ RADY NARODOWEJ 
POŁĄCZONA Z PLENARNYM  PO-

Bariy Narodowej
SIEDZENIEM W ARSZAW SKIEJ
RADY ZW IĄZKÓW  ZAWODO­
WYCH.

TEMATEM OBRAD BRDZIE ROZ- 
WOJ SPORTU W W ARSZAW IE.

T E A T R Y
Polski — H orsztvńskl — g. 18,30, 

K am eralny — M izantrop — g. 19, 
Narodowy — W esele F igar« — g 19. 
Opera — Rom eo t Ju lia  — g. 19, 
Pow szechny — Zdarzenie — g. 19, 
S y ren a  — Żołnierz królow ej M ada­
gaskaru — g. 19, W spółczesny — 
P en s ja  Pani L a tte r  — g. 19, Nowej 
W arszaw y — Legenda o m iłości — 
g. 19, T e a tr  na Żoliborzu — N are­
szcie o tw arcie  — g. 19.15, Cyrk n r 2 
(P lac Unii L u b elsk ie j) W ystępy 
Cyrku W ęgierskiego — g. 19.

K I N A
M oskw a — T osca — g. 14, 16, 18 

20. P rah a  — P alom a — g. 14, 18. 18,
20. Palladium  — Tosca — g. 14. 16.
18, 20. Ś ląsk  — Palom a — g. 14. 16,
18. 20. A tlan tic — Zagubione m elo­
die — g. 14, 16, 18, 20. P olonia — 
Zaporożec za D unajem  — g. 13, 15, 
17. 19. i M ai — Porw anie — g. 13.45 
16, 18.15, 20.30. W—Z — N auczyciel 
tań ca ser. I — g. 14, 16, 18, 20 O- 
chota  — rem ont. S to lica  — O kręty 
sztu rm u ją  bastiony — g. 14, 16, 18, 
20 Sy ren a  — D ziennik m arynarza — 
g. 14. 16, 18. 20. T ęcza — W teatrze 
satyryków , Mecz stu lecia  — g. 14,
16, 18, 20. L otnik  — Celuloza — g. 
16.30, 19. Olsztyn — Bez adresu — g
17. 1P Letnie (al Sta lin a  37), — 
Taksów ka n r 3886 — g. 21.

(Uw aga: rep ertu ar kin  podajem y 
na podstaw ie kom unikatu O kręgo­
wego Zarządu K in , W arszaw a, ul 
Jag ie lloń sk a  21. te l. 904-81).

R A D I O
PIĄ TEK  2 LIPC A

Program  I — na fali 1322 m.
Program  dnia 7.40, 15.25. W iadom o­

ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00.
20.00, 23.00.

5.10 A u dycja dla wsi, 5.25 Muzy­
ka, 5.48 G im nastyka, 6.15 Dla nau­
czycieli pogadanka, 6.30 K alendarz 
radiowy, 6.37 M elodie ludowe i roz­
ryw kow e, 7.15 M uzyka baletow a. 
8.00 M uzyka, 8.30 ,,B łę k itn a  sztafe­
ta“ , 8.55 M uzyka. 9.40 Dla przed­
szkoli i dziecińców  w ie jsk ich  zaba­

wy rytm iczne, 10.00 K on cert, 10.55 
K on cert solistów , 11.30 M uzyka 1 
aktualności, 12.10 Koncert, o rk ie str  
dętych, 12.25 ..Na sw ojską n u tę“ , 
12.45 A udycja dla wsi, 13.05 P rzer­
wa, 15.30 Dla dzieci opow iadanie, 
16.05 Z pracow ni uczonych — poga­
danka, 16.15 K on cert popołudniowy,
17.00 A udycja sportow a, 17.10 „Słu ­
chacze piszą“ — au d ycja  B iu ra S tu ­
diów, 17.20 Skrzyn ka ogólna P ol­
skiego Radia, 17.30 ,.Od T a tr  do B a ł­
ty k u “ — region śląski. 17.48 U tw ory 
na g itarę , 18.00. Z cyklu : „Śpiew am y 
pieśni i p iosenki“ . 18.20 „Na m ło­
dzieżow ej an ten ie“ , 18.45 „W ykrzyk­
n ik “ hum oreska A ntoniego Czecho­
wa, 19.00 Gra Ork. Rozgł. K ra ­
kow skie j, 19.50 Sportow cy w ie jscy  
na s ta rt 20 30 „D ziew czyna z dzban , 
k łem “ słuchow isko wg sztuki Lope 
de Vegi, 22.20* M uzyka taneczna.

Program  li — na fali 367 m.
Program  dnia 7.43, 13.05, Wiado­

m ości 7.00, 14.00, 18.25, 21.30, 23.55.
8.00 M uzyka, ff!30 „ B łę k itn a  szta­

fe ta “ , 8.55 M uzyka, 9.40 D la przed­
szkoli i dziecińców  w ie jsk ich  za­
baw y rytm iczne, 10.00 P rzerw a, 13.10 
Przegląd prasy stołeczn ej, 13.15 „P o­
lonez“ fragm . pow. W ładysław a 
Reym onta pt „Rok 1794“ , 13.35 U- 
tw ory fortepianow e w wyk. L u cjan a  
G alona, 14.10 M uzyka sym foniczna,
15.00 P olsk ie  T ań ce  Ludowe w wyk. 
Ork. T an eczn ej P R  p.d. Ja n a  C a j- 
m era, 15.20 Gra Zesp. M andolinistów  
Rozgł. Ł ód zkiej, 15.50 A ktualny re­
portaż kra jow y . 16.00 „Ze śpiew ni­
ków M oniuszki“ śpiew a M aria 
D rew niaków na, 16.15 K o n cert popo­
łudniow y, 17.00 Z życia Związku R a­
dzieckiego, 17.30 Na w arszaw skiej 
fa li, 18.00 Ze sportu, 18.05 N ovello — 
W iązanka m elodii z kom edii m u­
zyczn ej, 18.20 K o n cert chóru Rozgł. 
K rakow skie j PR, 18.40 K am il S a in t- 
Saens — Septet, 19.00 M uzyka 1 
aktualności, 1*9 25 Pogadanka z cy­
klu : „K oszty w łasne“ , 19.35 M uzyka 
rozrywkowa, 19.50 R osy jsk ie  pieśni 
ludowe, 20.20 „K ra j la t dziecinnych“ 
fragm . książki H. M. D ąbrow skiej
р. t. „T ytan  p racy “ , 20.40 ,,Z m elodią 
i piosenką przez św iat“ , 21.45 W ia­
domości sportow e, 21.50 ' K o n cert 
sym foniczny. 22.10 Felieton , 22.20
с . d. kon certu . 23.05 M uzyka tanecz­
na.

Jeszcze raz o programach i podręcznikach
Ir. ¡heleeh i

d y rek tor generalny w M inisterstw ie Ośw iaty

Mieliśmy w ivm roku — 
mołna by powiedzieć — falę 
dyskusji prasowej nad różny 
mi zagadnieniami oświatowy 
mi: głównie omawiane były wy 
n i ki pracy dydaktyczno wycho 
wawczej naszych szkół

W dyskusji prasowej dość 
często przewijała się myśl, że 
na skutek przeładowania pro 
gramów i podręczników mło­
dzież opanowuje materiał po­
wierzchownie, werbalnie, he2 
przemyślenia go i powiązania w 
system wiadomości, że maturzy­
ści dość często powtarzają sio 
ganv i sformułowania książko 
we. a zdobyty zasób wiedzy 
nie staje się elementem dosta 
tecznie kształtującym ich prze­
konania, światopogląd, postawę 
moralną i polityczną

Wskazywano słusznie na wa­
dy programów i podręczników 
jako na jedno ze źródeł nieza 
dowalających wyników naucza 
nia i wychowania

Nie jest to, oczywiście, jedy­
na i z pewnością nie najważ 
niejsza przyczyna niedomagań 
naszych szkól — o wynikach 
pracy szkolnej decyduje bo 
wiem poziom naukowy i umie­
jętności pedagogiczne nauczy • 
cielą oraz jego postawa ideo- 
wo-politycznn, praca ideowo • 
wychowawcza organizacji mło­
dzieżowe! i właściwie zorgani­
zowane, pedagogiczne współ­
działanie szkoły 1 rodziców Nie 
ulega jednak wątpliwości, że 
ulepszenie programów i pod­
ręczników może orzwczynić się 
(\o poważnej poprawy wyników 
nauczania i wychowania

Obowiązujące obecnie w szko­
łach ogólnoksztaFących progra­
my utrzymują sie bez zasadni 
czvch prawie zmian od 1950 r 
i są pierwszymi w Polsce pro­
gramami opartymi na podsta 
wach marksizmu - łenmizmu 
Programy te, |ak i opracowane 
na ich podstawie podręczniki, 
odegrały poważną rolę w pro

cesie przekształcania polskiej 
szkoły w szkolę socjalistyczną 
Nie są jednak wolne od wielu 
powabnych braków i błędów.

Już w pierwszych latach rea­
lizacji tych programów zaczę 
ly coraz częściei pojawiać się 
glosy krytyczne, wskazujące na 
przeładowanie programów i 
brak czasu na utrwalenie ma­
teriału Dlatego też już pod ko 
nieć 1952 r. Ministerstwo 
Oświaty zleciło Instytutowi Pe­
dagogiki szczegółową analizę 
obowiązujących programów, 
wykrycie zawartych w nich błę­
dów i zdezaktualizowanych sfor 
mnlowań oraz opracowanie pro 
jektów nowych pr igramów

Należy jednak stwierdzić, że 
tempo prac było dość powolne 
Nie dostrzegaliśmy całej ostro­
ści i pilności tego problemu 
Dopiero ożywiona dyskusja pr a 
sowa, która głównie uwypukliła 
jaskrawe błędy dotychczaso­
wych programów w zakresie li­
teratury polskiej oraz historii 
wskazała, że zachodzi paląca 
konieczność znacznego przy 
śpieszenia prac nad rewizją 
programów.

Gdy dyskusja nad programa­
mi i podręcznikami objęła sze­
rokie rzesze nauczycielstwa o- 
kazalo się możliwe — w dużym 
stopniu dzięki konkretności krv 
tyki nauczycielskiej — natych- 
miastowe — choć tylko częścio­
we — ulepszenie dotychczas o- 
bowiązujących programów.

W związku z powyższym. Ko­
misje Programowe w zakresie 
poszczególnych przedmiotów 
przystąpiły do korekty obowią­
zujących programów. Praca 
rozpoczęta w listopadzie 1953 r 
została już zakończona Jej wy- 
nikipm jest drukowana obecnie j 
i przekazywana do szkól in j 
strukcja programowa i podręcz- j 
riikown na rok szkolny 1954/55 j 
dla wszystkich zasadniczych!

przedmiotów nauczania w szko­
le ogólnoksztalcą ej.

Instrukcja programowa na 
r. szk. 1954/55, to krok wstęp­
ny do opracowania nowych pro 
gramów, które będą wprowa­
dzone do szkól stopniowo w la­
tach 1956—58 wraz z równo­
cześnie przygotowanymi nowy 
mi podręcznikami, w pełni do­
stosowanymi do nowych pro­
gramów

W zmianach programowych 
na r. szk 1954/55 musieliśmy 
się liczyć z istniejącymi pod 
ręcznikami i z przyjętą w obec­
nych programach strukturą.

Jakie są główne punkty in 
strukcji, czego dotyczą zrjiiany? 
W klasach I — IV nastąpiły nie­
znaczne uproszczenia w matę 
riale z gramatyki i ortografii 
oraz dalsze poważne skróty w 
programie histord dla kl IV. 
który b ostro (i słusznie) by! 
krytykowany przez nauczycieli 
i rodziców Należy jednak od 
razu stwierdzić, że program hi 
storii dla kl IV jest nadal jesz 
cze za trudny dla dzieci 11 let­
nich i dopiero nowy program, a 
głównie nowy podręcznik, bę­
dą mogły tę sprawę pomyślnie 
rozwiązać. W chwili obecnej 
toczy się jeszcze dyskusja nad 
koncepcją programu historii dla 
kl IV — będą to najpewniej 
epizodyczne obrazki — opowia 
dania z dziejów Polski, a nie 
— jak obecnie — kurs historii 
od powstania Polski do chwili 
obecnej.

W pozostałych klasach od V 
do XI zostały przeprowadzone 
bardziej zasadnicze zmiany, 
większe w takich przedmiotach 
jak język polski, języki obce, 
historia,, nauka c Konstytucji, 
fizyka, mniejsze w pozostałych 
przedmiotach

Duże i zasadnicze zmiany
przynosi instrukcja w zakresie 
języka polskiego Uwzględnia

jąc glosy krytyki prasowej w 
stosunku do naszych progra 
mów i dorobek ogólnej dysku 
sji na temat literatury i litera 
turoznawstwa zwróciliśmy uwa­
gę na konieczność prżestrzega- 
nia podstawowej zasady mark­
sistowskiej estetyki, traktują­
cej utwór literacki jako dia­
lektyczną jedność treści i for­
my, jedność wartości ideowo 
wychowawczych ¡ artystycz­
nych Chcemy w pełni zacho­
wać „polonistyczność“ naucza­
nia języka i literatury, aby n ie 
m o g ł a  o n a  b y ć  s p r o ­
w a d z a n a  jedynie do roli 
materiału ilustrującego poszczę1 
gólne zagadnienia z historii czy 
nauki o Konstytucji.

Zmniejszyliśmy w czytariknch 
dla klas V i VII ilość pozycji 
publicystycznych, zbyt trud - 
nych dla dzieci, wprowadzili 
śmy natomiast izytnnie więk­
szych całości iiteraekich

Całkowicie został zmieniony 
program języka polskiego w ki 
VIII, w którym najbardziej ja 
skrawo wystąpiło jednostronne 
traktowanie utworu literackiego 
jako ilustracji procesów spo 
ieczno ekonomicznych czy po 
litycznych Punktem wyjścia w 
nauczaniu jęz po'skiego w kl 
VIII staje się wg instrukcji 
czytanie i analizowanie wybra­
nych utworów z polskiej i obcej 
literatury pięknej XIX i XX 
wieku

Odciążenie programu w kia 
sach IX — XI od nadmiaru ma 
terialu historyczno-literackiego 
oraz od przerostów socjologiz 
mu w ujmowarru zjawisk li­
terackich, stworzy pomyślne 
warunki do pogłębienia zainte­
resowań młodzieży literaturą 
piękną, do głęboko emocjonal­
nego przeżywania konfliktów 
ludzkich i obrazow literackich, 
do kształtowania w młodzieży 
trwałego nawvku czytania war 
tościowych utworów i umiejęt­
ności trafnej oceny ideowo-arty­
stycznej utworu.

Przy każdym utworze, prze­
znaczonym do czytania i anali­
zy podane są wytyczne wskazu­
jące główne kier.inki jego in 
terpretacji. Wskazówki te nie 
wyczerpują wszystkich proble.- 
mów utworu, ale nie ograni­
czając inwencji nauczyciela, 
mają mu tylko pomóc w prawi­
dłowej marksistowskiej inter­
pretacji utworu i przestrzec 
przed pominięciem przy anali­
zie problemów szczególnie waż­
nych. Na analizę poszczegól­
nych dzieł przeznacza się znacz­
nie większy przydział godzin 
niż w dotychczas obowiązują­
cym programie. Np. na „Chło­
pów“ Reymonta i „Komorni­
ków" Orkana przeznaczono o- 
becnie 7 godz. zamiast 3 godz, 
na „Kordiana“ 4 godz zamiast 
2 godz. Na opracowanie twór 
czości Żeromskiego było ogółem 
6 godz., teraz jest 14 godz.

Możność przydzielenia od­
powiedniego czasu na czytanie 
i analizę utworów uzyskano 
przez wyraźne lozgraniczenie 
materiału przeznaczonego do 
gruntownego poznania przez 
młodzież od tego, który może 
być podany w formie wykładu 
oraz przez rezygnację z mate­
riału o mniej istotnej wartości 
literackiej i poznawczej. Opra­
cowujemy również nowy ze­
staw lektury obowiązkowej, w 
którym uwzględniamy krytycz­
ne uwagi z dyskusji prasowej

Nieco dłużej zatrzymałem się 
na wskazaniu kierunku zmian 
w programie języka polskiego, 
gdyż ten program by! słusznie 
najostrzej krytykowany, choć 
nie zawsze słuszne byty wnio­
ski poszczególny: h uczestni 
ków dyskusji. W niektórych 
artykułach wyraźnie przebijała 
jakby tęsknota do wyłącznie 
estetycznej i formalnej analizy 
utworu literackiego, co w re­
zultacie sprowadzało się nie tyle 
do „szturmowania“ wulgarne­
go socjologizmu, ale również 
do osłabienia ideologicznej ofen 
sywności naszego oddziaływa 
nia wychowawczego na mło 
dzież. Dlatego też podkreślamy 
w instrukcji konieczność walki

na dwa fronty, zarówno z wul­
garnym socjologizmem, jak i 
formalnym estetyzmem.

A jakie zmiany zaszły w pro­
gramach innych przedmiotów? 
W programach języków obcych 
dokonaliśmy poważnych skró­
tów, uwolniliśmy je również od 
socjologicznych wypaczeń w in 
terpretacji utworów literackich, 
wyeliminowaliśmy utwory o 
zbyt trudnym słownictwie, np. 
fragmenty z Makbeta w języ­
ku angielskim, fragmenty z 
dzieł Marksa w języku niemiec­
kim, większą niż dotąd zwróci­
liśmy uwagę na konieczność 
nabycia umiejętności czytania i 
rozumienia łatwego tekstu w 
języku obcym oraz posługiwa­
nia się tym językiem w mowie 
potocznej po 7-letnim naucza­
niu.

Znaczne są redukcje w pro­
gramie historii w kl. V — XI, 
przeciętnie o około 20 — 25 
proc., o ile można dla skrótu 
użyć arytmetycznego określenia 
zakresu zmian.

Duże są skróty w fizyce. 
Uzyskany czas przeznaczono na 
ćwiczenia laboratoryjne i zada­
nia oraz powtórzenie i utrwa­
lenie materiału.

Mniejsze zmiany zaszły w 
matematyce i w pozostałych 
przedmiotach objętych instruk­
cją. Ale i tu dla umożliwienia 
lepszej realizacji programu 
dokonano pewnych przesunięć z 
klas niższych do wyższych i 
pewnych skreśleń.

Zmniejszenie ilości materiału 
programowego powinno wpły­
nąć na lepsze zrozumienie, 
pełniejsze opanowanie i utrwa­
lenie wiadomości; przerobienie 
większej liczby ćwiczeń i zadań 
winno umożliwić ukształtowa­
nie w młodzieży umiejętności 
wiązania teorii z praktyką.

*
Prace nad zmianą progra­

mów nie mogły być zsynchroni­
zowane z produkcją podręczni­
ków Nowa red..keja podręcz­
ników wymaga czasu, a ponad 
50 proc. podręczników na rok 
szkolny 1954/55 było już wy-,

drukowanych w 1953 r. Dla­
tego też równocześnie z instruk­
cją programową została oprą - 
cowana instrukcja podręczniko­
wa dla poszczególnych przed­
miotów i klas. instrukcja ta 
wskazuje nauczycielowi, które 
ustępy i zagadnienia należy w 
związku ze zmianami progra­
mowymi opuścić w dotychczas 
wydanych podręcznikach.

Tylko dla nielicznych przed­
miotów i klas udało się czę­
ściowo dostosować nowe wyda­
nia podręczników do instrukcji 
programowej, a mianowicie: 
Historia Polski dla kl. IV, V i 
VII, „Nasza Konstytucja“ dla 
klas VII, Wypisy dla kl. VIII, 
IX i X, Fizyka dla kl. IX i kl 
X. Pewne zmiany i ulepszenia 
zostały wprowadzone w pod­
ręcznikach historii literatury dla 
klas IX i X. Po raz pierwszy 
ukaże się pod koniec 1954 r. 
podręcznik historii literatury z 
okresu pozytywizmu, opraco­
wuje się nowy podręcznik dla 
okresu literatury międzywojen­
nej. W oparciu o wskazówki za­
warte w instrukcji podręczniko­
wej wszystkie dotychczasowe 
wydania podręczników szkol • 
nych będą mogły być w pełni 
wykorzystane.

Prace nad zmianami progra­
mowymi były stale konsultowa­
ne ' z najlepszymi, najbardziej 
doświadczonymi nauczycielami, 
bezpośrednimi realizatorami 
programów.

Wstępne projekty instrukcji 
byty dyskutowane i recenzowa­
ne w różnych zespołach nau­
czycielskich i wśród pracowni­
ków Ośrodków Doskonalenia 
Kadr Oświatowych. Ogółem w 
dyskusjach i naradach nad każ-, 
dą instrukcją przedmiofcjwą, w 
różnych etapach ich opracowa­
nia brało udział od 100 — 300 
nauczycieli i pracowników o- 
światowych. Można więc chyba 
stwierdzić, nie zmniejszając w 
niczym odpowiedzialności Mi­
nisterstwa Oświaty i Instytutu 
Pedagogiki za wady i braki, 
które z pewnością w instrukcji 
programowej jeszcze się znaj-

dą, że jest ona w poważnym 
stopniu dziełem najlepszych na­
szych nauczycieli i pedagogów.

Aby umożliwić całemu nau­
czycielstwu zapoznanie się z 
treścią instrukcji programowej 
i 'podręcznikowej jest ona już 
obecnie rozsyłana do szkół, a 
nadto będzie omawiana na 
wszystkich kursach wakacyj­
nych oraz podczas konferencji 
sierpniowych.

Rok szkolny 1953/54, rok 
ostrej krytyki niedomagań w 
pracy szkolnej, jest jednocześ­
nie rokiem, w którym zapadły 
dwie doniosłe dla dalszego roz­
woju naszego szkolnictwa u- 
chwały partii i rządu. Uchwała 
Prezydium Rządu o ulepszeniu 
systemu kształcenia nauczycieli, 
co umożliwi podniesienie po­
ziomu naukowego i pedagogicz­
nego naszego nauczycielstwa 
oraz Uchwała KC PZPR i Ra­
dy Ministrów PRL o regulacji 
płac nauczycielskich, która sta­
nowi jjoważną poprawę sytuacji 
materialnej nauczycielstwa i 
jest jeszcze jednym dowodem 
wciąż rosnącego autorytetu 
szkoły i nauczycieli w naszym 
społeczeństwie.

Mamy więc obecnie u progu 
drugiego X-lecia Polski Ludo­
wej wszelkie warunki, aby rok 
szkolny 1954/55 stał się rokiem 
dalszej poprawy wyników nau­
czania ¡. wychowania w naszych 
szkołach. Mamy coraz więcej 
przodujących nauczycieli, mi­
strzów zawodu pedagogicznego, 
nowatorów i racjonalizatorów 
procesu dydaktyczno-wychowa w. 
czego, twórczycłi pedagogów - 
praktyków. Korzystając z ich 
cennego doświadczenia oraz 
wspaniałego dorobku pedago­
giki radzieckiej będziemy nadal 
pracowali- nad dalszym ulepsze­
niem procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego w szkole, ulep­
szać będziemy pracę aparatu 
oświatowego i jego pomoc dla 
nauczycielstwa w doskonale­
niu pracy szkolnej, wzmocnimy 
nasze wysiłki nad opracowa­
niem, nowych programów i pod­
ręczników.
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runki p renu m eraty : Zam ów ienia i w płaty na prenu m eratę zleconą p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocztow e oraz listonosze — cena prenum .: m ie ś .— 5 zł kw ar. — 15 zł, półrocznie — 30 zł, roczn ie — 60 zł. Z am ów ienia zbiorow e na p renu m eratę zakładow ą p rzy jm u ją  w szystkie m ie jscow e Oddziały 
i  D elegatury P P K  „R u ch “ — cen a w prenum . zbiór. m ieś. — 3.50 zł. In form acji, w spraw ie prenum . op łacane j w k ra ju  ze zleceniem  w ysyłki za g ran icę  udziela oraz zam ów ienia p rz y jm u je  P P K  „R u ch “ S e k c ja  E k sp ortu  W -w a, A l. Jero zo lim sk ie  119, te l. 8-03-Ó5. A d m in istrac ja : W arszaw a, w ie j«  

B  4 ska  12, te l. 8-24-11. Z ak ład y  G raficzn e Dom Słow a Polskiego. 5B-16975
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